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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Urzędnicy sejmu Rzeczypospolitej
otrzymała pensje.

W a r s z a w a .  P.  M inister B eck  
przyjął w  dniu d zisiejszym  przed po­
łudniem  p rzed staw icie li K oła U rzędni­
k ów  Sejm u i Senatu , k tórzy  zg łosili się  
w  sp raw ie  w y p ła ty  poborów  urzędni­
kom  i funkcjonariuszom  Sejm u i S en a ­
tu. M inister B eck  o św ia d c z y ł przed-

Kilka chwil z dziećmi Śiaska.

staw icie lom , że zasada w y p ła ty  pobo- _ 
rów  eta to w y m  urzędnikom  Sejm u i S e ­
natu nie b y ła  n igdy przez rząd k w e ­
stionow ana. O późnienie w yn ik ło  w sk u ­
tek w ą tp liw o śc i, jakie budzą inne po­
zycje w y d a tk ó w  sejm ow ych  w  z w ią z ­
ku z rozw iązan iem  Izb.

Rada wojewódzka uchwaliła budżet.
W e w to rek  od b yło  się  posiedzen ie  

P a d y  W ojew ód zk iej, p o św ięco n e  spra­
w ie  budżetu  W o jew ó d ztw a  Ś ląsk iego  
za cza s od dnia 1 październ ika 1930 r. 
do dnia 31 m arca 1931 r. B u d żet _ na 
ogóln ą  sum ę 60Vs m iljona z ł przyjęto  
w brzm ieniu, przed łożonem  R adzie  
W ojew ódzk iej, po dokonaniu n iezn acz­

nych zm ian. P o za  porządkiem  dzien­
nym  uskuteczniono p ew n e zm iany w  
rozdziale sum , p rzezn aczon ych  na po- 
ży czk i na. ce le  b u d ow y  szk o l po- 
w szech n y ch . B u d żet zostan ie przed­
ło żo n y  na najb liższem  posiedzen iu  S e j­
m ow i Ś ląsk iem u.

Koniec strajku w kutie B smarka.
Strajk trw ający , od 6 dni w  tokar­

niach huty  B ism arka na tle ustalenia  
n ow ych  ak ordów , zo sta ł z lik w id o w a n y

przez  K om isarza D em ob ilizacyjn ego  
inż. G allota. R ob otn icy  przystępują  
z dniem  3 bm . do pracy .

Otwarcie targów wschodnich.
L w ó w .  U ro czy sto śc i, zw iązan e  

z o tw arciem  T argów  W schodnich , ob­
chodzone b y ły  z szczegó ln ą  ok a za ło ­
ścią . Targi W sch od n ie , jak w iadom o, 
obchodzą jubileusz 10 -lecia , to  też  Pr0‘ 
gram o tw arc ia  b y ł inny, niż w  latach
poprzednich.

O godz. 10.15 ks. biskup L iso w sk i 
odpraw ił w  k atedrze u ro czy ste  nabo­
żeń stw o , na którem  b yli obecni przed­
s ta w ic ie le  w ła d z  z m inistrem  K w iat­
kow skim .

P o  n a b ożeń stw ie  urzędn icy  u ro czy ­
stośc i udali się  do gm achu Teatru W ie l­
k iego  na akadem ie. Na w stęp ie  aka- 
demji ork iestra  odegrała  _ hym n naro­
d o w y , p oczem  artyśc i od śp iew ali kilka  
pieśni. P o  krótkiej p rzerw ie  rozpo­
cz ę ły  się  p rzem ów ien ia . P ie r w sz y  za ­
brał g ło s  p rezyd en t inż. B rzo zo w sk i. 
Za s ło w a  pow itania  d z ięk o w a ł i odpo­
w iedział rumuński w icem in ister  roln.

P otarca  i p rzed staw icie l delegacji w ę ­
giersk iej b. m inister handlu Iw o C se-  
konits. Jako ostatn i zabrał g ło s  m ini­
ster K w iatkow sk i. Na zakończen ie  
akadem ji orkiestra odegrała  hym n na­
rod ow y . , . .

Z gm achu Teatru W ielk iego  mini­
ster  K w iatk ow sk i w ra z  z otoczen iem  
oraz cz łon k ow ie  d elegacyj zagran icz­
nych  i p rzed staw ic ie le  w ład z  i in sty -  
tucyj udali się  sam ochodam i na plac  
T argów  W schodnich , gdzie przed pa­
w ilon em  m onopolów  p ań stw ow ych  m i­
n ister  K w iatkow sk i o tw o r z y ł T argi, 
przecinając w stęg ę . N astępnie w raz  
z o toczen iem  zw ied za ł p oszczegó ln e  
paw ilony.

O godz. 2.3C od b y ło  się w  ratuszu  
śniadanie w yd an e przez m iasto  oraz  
prezydjum  !zbv Przern. Handl. na 
cześć  m inistra K w iatk ow sk iego .

Mianowanie komisarza w yb orczego ..
W a r s z a w a .  P rezy d en t R zplitej 

podpisał d ekrety , m ianujące sęd z ieg o  
Sądu N a jw y ższeg o . S ta n isła w a  G iż y c ­
k iego , gen era ln ym  kom isarzem  w y b o r ­
czym  i sęd z ieg o  Sądu N a jw y ższeg o  
W ła d y sła w a  K aczyń sk iego , zastęp cą  
gen era ln ego  kom isarza  w y b o rczeg o .

Rokowania o pokój w Indjach.
B o m b a j .  Sir Tej Bahadur Sapru  

o św ia d czy ł, iż rokow ania  pokojow e, 
mające na celu  likw idację kampanji 
biernego oporu w  Indjach nie rozbiły  
się je szcze , jak to z n iek tórych  źródeł 
donoszono. Sytu acja  om ów ion a zo sta ­
nie je szcze  raz z Gandhim . Sapru pod­
kreślił przytem . iż Gandhi o d g ry w a  
najw ażniejszą rolę w  rokow aniach  

nie m oże b y ć  m o w y  o zerw an iu  ro­
kow ań. zanim  nie w y p o w ie  on sw e g o  
osta tn iego  s ło w a . (PA T .)

Zwłoki badacza bieguna północnego.
S z t o k h o l m .  W ed łu g  doniesień  

z T rom soe, p rzy b y ł tam  statek , w io ­
zą cy  zw łok i człon k a ekspedycji polar­
nej inż. Andre'a. Z naleziony przy  
zw ło k a ch  A ndre‘a dziennik ma p ism o  
niem al n ieczy te ln e . W  znalezionym  
notatniku znajdow ał się  pozatem  opis 
rozm aitych  punktów , sp o tyk an ych  po 
drogach, o siągan ych  przez  ek sp ed ycję  
w  ciągu 2 m iesięcy  p od róży  saniam i.

Lot przez Atlantyk.
N o w y  J o r k .  L otn icy  F ran cu scy  

C o stes  i B ellon te p rzelecieli o godzinie  
15.15 w ed łu g  czasu  am eryk ań sk iego  
nad G loucester. W ed łu g  ostatn ich  w ia ­
dom ości z C utisfield  sam olot znajduje 
się w  pobliżu B ostonu . Nad lotniskiem , 
na którem  tłum y oczekują go rą czk o w o  
p rzy b y cia  lo tn ik ów , sza leje  burza.

Jednem  z n ajw ażn iejszych  zagad ­
nień p a ń stw o w y ch  i n arod ow ych , jest 
jak w iadom o, troska o m łode pokolenie. 
D la p rzy sz ło śc i pań stw a  nie w y sta r c z a  
sam  fakt. że  p rzyrost ludności jest w  
P o lsc e  zn aczn y . C óż z tego , że  lu­
dność b ęd zie  sta le  i znaczn ie w zra sta ­
ła, jeśli jej stan f izy czn y  i m oralny b ę ­
dzie lic h y ?  N iety le  ilość, ile jakość lu­
dności stan ów i o p otęd ze  państw a. 
D latego  jednem  z n ajw ażn iejszych  za ­
dań narodu jest dbać o to. ab y  m łod zież  
w  ok resie  sw7ego  rozw oju  w y c h o w y ­
w an a  b y ła  w  zd ro w y ch  w7arunkach i 
zd ob y ła  sob ie takie zap asy  sił, tak fi­
zy czn y ch , jak m oralnych, które p o z­
w o liły b y  jej p rzetrw ać czek ające  w  
w ieku  d ojrzałym  trudności ż y c io w e .

Żadne państw o nHe jest w  tern 
szc z ę ś liw e m  położeniu , b y  m ogło  dać  
całej sw e i m ło d z ieży  idealne w arunki 
bytu- M oże ono ty lko  p o ło ży ć  p o d w a ­
liny. p ozostaw ia jąc  sam em u sp o łe ­
czeń stw u  troskę o uzupełnianie tak  
w y ch o w a n ia  i k szta łcen ia , jak i o roz­
w ój fizy czn y . W sze lk ie  zatem  u siło ­
w ania  p ryw atn e w  tym  kierunku sp ot­
k ać się  pow in n y  z gorącem  poparciem  
ca łeg o  sp o łeczeń stw a , jako ofiara i 
p o św ięcen ie  dla jego dobra.

Z agadnienie w y ch o w a n ia  m łod zie-  
żv , w ła sz c z a  fizy czn eg o , jest s z c z e g ó l­
nie trudne na Ś ląsku . M łodzież innych  
dzieln ic P o lsk i, b ęd ących  praw ie w y ­
łączn ie  terenem  roln iczym , m a tę w y ż ­
szo ść , że  przynajm niej pod w zg lęd em  
fizy czn y m  znajduje się  w  dobrych  
w arunkach. Taki chłopak lub d z ie w ­
czy n a  na w si buja sob ie po traw ie  i 
polu, w d y ch a  c z v s te  p ow ietrze , ma 
w ie le  ruchu i św ia tła , w y rab ia  się fi­
zy czn ie . pom agając rodzicom  i są sia ­
dom w  pracy  na roli. O d żyw ian ie  jest 
może skromne, lecz zdrowe i hygjeniczne.

Jak żeż inne są  w arunki na Śląsku, 
z w ła sz c z a  w  okręgu p rzem y sło w y m !  
D y m y  fab ryczn e, n iezd row e w v z ie w y  
kom inów , zatrute najróżnorodniejszy­
mi gazam i, c iasne m ury m iasta , ziejące  
w  lec ie  żarem , w sz y s tk o  to za n ieczy ­
szcza  p łuca m łod ego  pokolenia, które  
przychodzi na św ia t już z zarodkam i 
chorób, d zied z iczon ych  po ojcach, w y ­
ch ow an ych  w  n iezd row ych  w arunkach, 
pracujących  w  podziem iach kopalni lub 
w  zam kniętych  budynkach fa b ry cz­
nych. T aksam o sposób  od żyw ian ia  
m ieszk ań ców , m iast i osad, sk azan ych  
na kupow anie tanich, a zatem  lichvch  
w  gatunku produktów , n ierzadko fa ł­
szo w a n y ch  p rzez  n iesum iennych  fa­
b ryk an tów  i sk lep 'arzv . nie p r zv ezy -  
nia się  do zdrow ia  i zatruw a m łode or­
gan izm y.

W arunków , w  jakich w ych o w u je  
się  m łod zież  śląsk a  .zm ienić radykal­
nie nie m ożna. N ajw ażn iejszą  troską  
państw a i sp o łeczeń stw a  pow inno za ­
tem  b y ć  w yszu k an ie  sp osob ów , aby  
przynajm niej c z ę śc io w e  usunąć skutki 
niezd row ych  w arunków .

Jednym  z takich sp osob ów  są  k o ­
lonie letn ie. K ilkutygodniow y chociaż  
p ob yt dzieci w  czv stem  pow ietrzu , na 
sw o b o d z ie , p rzy  dobrem  odżyw ian iu , 
o c z y śc i p łuca i da organ izm ow i n ow e  
siły  fizy czn e . R ó w n o cześn ie  zaś um ie­
jętna ; fach ow a  opieka, n o w e  otoczen ie .

w sp ó łż y c ie  z rów ieśn ikam i, n iew ątp li­
w ie  w p ły n ą  k orzystn ie  także na roz­
w ój d u ch ow y  i m oralny m łod zieży .  ̂

D ążen iem  w szy stk ich  czynników  
pow inno b yć s tw o rzen ie  tak iego  stanu, 
by każde dzieck o  Ś ląsk a  co roku mó- 
g ło  p rzeb yć  kilka tygodni na kolon- 
jach. Jest to ideał, do którego  tylke  
stop n iow o d ą ży ć  m ożem y, bo brak jest 
środ k ów  na to, b y  P a ń stw o  akcję tę 
w zię ło  w7 sw e  ręce- D latego  w sze lk ą  
p ryw atn ą  in icja tyw ę w  tym  kierunku  
tak wdadze ,jak i sp o łeczeń stw o , po­
przeć pow in n y  z całym* zapałem .

G łów n ą zasłu ga  w7 organizow aniu  
kolonii letnich na Ś ląsku  m a Z w iązek  
O brony K resów7 Zachodnich. D zia ła l­
n ość sw ą  rozp oczą ł on w  tym  kierunku  
w  roku 1926, w  k tórym  w y s ła ł  na k o ­
lonie letn ie 1640 dzieci. Już w7 n astęp ­
nym  roku m ożna b y ło  w y sta ć  6104 
dzieci, a w  roku 1928 9602 i w  1929 r. 
7294. Jest to już p o w a żn y  krok na­
przód, ale ty lk o  kropla w  m orzu w o b ec  
ilości d zieci, potrzebujących  zd row ych  
w7arunków7. K onieczne jest zatem , by 
sp o łeczeń stw o  zgodne b y ło  w  dom a­
ganiu sie od rządu i sejm u śląsk iego  
bardzo w yd atn ej pom ocy  finahsowrej 
na ten ce l. b ęd ą cy  jednym  z p o d sta w o ­
w y c h  w aru n k ów  rozw oju potęgi pań­
stw a . O b ow iązk iem  też  sp o łeczeń ­
s tw a  jest popierać te akcję, którą p ro­
w ad zi Z. O. K. Z. b ez in teresow n ie  w  
zrozum ieniu zadań, jakie sob ie p osta ­
w iło . Jeśli tu i owadzie zdarzają się  n ie­
dom agania, jeśli n iektóre d ziecko nie 
jest zad ow olon e, to w7v p ad k ów  takich  
nie w olno  uogólniać i p od ryw n ć przez  
to zaufania do k iero w n ictw a  jak to zd a­
r zy ło  się  w  jedrJem piśm ie Śląskiem. 
G dv się  u w zględn i trudne w arunki pra­
c y  Z w iązku, a z w ła sz c z a  ofiarność sił 
n au czyc ie lsk ich , które zam iast odpo­
czą ć  w  m iesiącach  w ak acyjn ych , z 
prawdziwrvm  zapałem , bez żadnego  
specja lnego  w yn agrod zen ia  pośw ięcają  
cza s op iece nad dziatw y, w ó w c z a s  
trzeba mieć jedynie w yrazy praw dziw e­
go uznania dla tych dobrodziejów7 narodu.

Jakiem  d obrodziejstw em  są kolonie  
letnie i jakie skutki w y w iera ją , ocen ić  
najlepiej m ożna, g d y  snędzi się  kilką 
chw il na jednej z kolonji. O to nanrzy- 
kład w  m alow niczej m iejsco w o śc i Ś lą ­
ska C ieszy ń sk ieg o . Jaw orze . ro zg o śc i­
ło  się  50 d z iew czy n ek  z M y sło w ic , B u ­
jakow a, D eb ieńska. N ow ni W si. P o -  

Ta w  sierpniu w ę z b y t sprzyja ła  p o­
bytów 7} na w si. W ięc  d z iew czy n k i ca ­
łym i dniami sk azan e b y łv  na siedzen ie  
w7 m urach sz k o ły . A m im oto i hum or 
m aja dobry i ochoto do za b a w y  i śp ie ­
w ania . Śpią w y god n ie  na cz y ste j  po­
ścieli. jedzenia  m aią zd ro w eg o  poddo- 
statk iem , nic też  d ziw n ego , że w e so ło  
tam i gw7arno. Jedna lub druga d z ie w ­
czyn k a  zatęskni m oże za dom em , lub 
no^rvm asi na jedzenie odm iennb. ani­
żeli w  dom u. Ale te ob jaw y  są rzadkie 
i nie w yn ikają  z p rzv czv n  istotnych , 
le cz  p rzew a żn ie  z  rozp ieszczen ia . W in ­
ni tu no c zęśc i rodzice, k tórzy  nie zd a­
ją sob 'e sp ra w y  z dobrodziejstw a, ja­
kiem  są kolon je letnie. Na jednej z k o ­
lonii za szed ł naprzykład w yp ad ek , że  
rodzice jednego ch łopca oburzali się , iż  
ich sy n ek  rou®i sam snbie s ła ć  łóżk o



i obuwie czyścić. Jak gdyby to hańbą 
było. gdy chłopiec nauczy się porząd­
ku- Inni znów rodzice byli niezadowo­
leni, że ich syn nie dostaje codziennie 
na kolacje kiełbasy na Chlebie!

A już co do pożywienia, to pod tym 
względem nie ma żadnego powodu,.do 
jakichkolwiek skarg. Na śniadanie dzie­
ci otrzymują kawę lub kakao i 3 duże 
bułki oraz chleba dowoli. Na drugie 
śniadanie chleb z masłem lub szmal­
cem. Obiad składa się z posilnej zupy, 
mięsa z jarzynami i kompotu lub iegu- 
miny. Na podwieczorek mleko i chleb, 
zaś na kolację kaszki, jajecznicę lub 
wędliny. Gdyby wszystkie dzieci u 
siebie w domu rnógły odżywiać się w 
ten sposób .gdyby m iały potraw y tak 
zdrowo przyrządzone i w tak obfitej 
ilości, jak na kołonjach, ich stan fizycz­
ny byłby znaczcie lepszy.

Gdy dzień pogodny, wówczas do­
piero widać, jak zdrowym jest pobyt 
na kołonjach, W  takiej Jasienicy pod 
Bielskiem pomieszczono 131 chłop­
ców z Mysłowic. Radlina. Boguszowie, 
Leszczyn. Chebzia, Szarlocińca i t. d. 
Chłopcy hasują na łąkach w ubran­
kach kąpielowych, bawią się w gry, 
chodzą nla wycieczki, używają- kąpieli. 
Zdrowie i humor aż tryska  z młodych 
lic. W  kolon.ji tej znajduje się 28 chłop­
ców'. wysłanych specjalnie z Mysło­
wic przez organizację socjalistyczną, 
która też opłaca pewną nieznaczną 
kwotę za każdego chłopca, w  zamian 
za co może wysyłać dzieci swych 
człorików. Byłoby bardzo wskazane, 
aby także nine organizacje poszły za 
tym przykładem i umożliwiły przez to 
wysyłkę większej liczby dzieci, aniżeli 
na to pozwalają fundusze, będące do 
dyspozycji Z. O- K. Z.

Idea kolonji letnich nie znalazła je­
szcze w  społeczeństwie na Śląsku od­
powiedniego zrozumienia. Ludność 
tych miejscowości Śląska Cieszyńskie­
go, gdzie przebywają dzieci na koło­
njach, nie odnosi się z taką życzliwością, 
iak to ma miejsce naprzykład w Mało- 
polsce. Pod tym względem powinien 
zarząd Z. O. K. Z. rozwinąć znacznie 
żywszą propagandę, by obudzić wśród 
ludnóści odpowiednie zainteresowanie 
i skłonić ją do serdecznego ustosunko­
wania się do tej dziatwy, k tóra prze­
cież kiedyś będzie siłą narodu. Gdy 
każdy w  miarę możności przyjdzie z 
pomocą, poparciem, a choćby z ser- 
decznem słowem, wówczas zaskarbi 
sobie wdzięczność tej dziatwy, spełni 
szczytny obowiązek, a instytucji Z. O. 
K. Z., która z olbrzymiem wysiłkiem 
i poświęceniem troszczy się o zdrowie 
młodzieży, ułatwi spełnionego donio­
słego zbadania.

i
! Przegląd polityczny

Pod wspólnym sztandarem.
Z inicjatywy Związku Obrony Kre­

sów Zachodnich odbyło się w dniu 25 
sierpnia br. zebranie wszystkich ugru­
powań politycznych i organizacyj 
b. wojskowych m. Poznania, na któ- 
rem uchwalono zorganizować w  dniu 
7 września br. wielką manifestację 
ogólno-narodową dla w yrażenia jedno­
litego frontu społeczeństwa wobec za­
kusów rteimieckich na granice Rzeczy­
pospolitej. Wyłoniony na tern zebraniu 
Komitet wystosował odezwę, którą 
podpisali:
Bezpartyjny Blok W spółpracy z Rzą­
dem. Chrześcijańscy Rolnicy, Klub 
Zachowawczy P ra c y  . Państwowej, 
Narodowa Partja  Robotnicza, Narodo­
wa Partja  Robotniczej Lewicy, Partja  
P racy, Polska Partja  Socjalistyczna, 
Polskie Stronnictwo Chrześcijańskiej 
Demokracji, Polskie Strortiictwo Lu­
dowe Piast, Stronnictwo Narodowe, 
Obóz Wielkiej Polski, Federacja Pol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny, 

Legjon Wielkopolski.
Nasza opozycja powinna brać so­

bie przykład z Poznania-!

Czas pracuje dla Polski.
Dziennik francuski „Journdl" s tw ier­

dza, że w  sławetnym korytarzu, któ­
rego Niemcy dopominają się tak kate­
gorycznie, zamieszkuje zaledwie 20 
procent mniejszości niemieckiej. P ro ­
cent ten zmniejsza się stale wskutek 
naturalnego przyrostu ludności polskiej. 
Jeżeli Polacy pozbędą się jednej swej 
słabości, to jest niezgody w ew nę­
trznej, wówczas w ystarczy  kilka lat, 
by usunąć wszelką możliwość pretensji 
niemieckich do korytarza. Dla żadne­
go bowinem narodu czas nie pracuje 
tak korzystnie, jak dla Polski.
Socjalista francuski o Polsce i Trevira- 

nusie.
Dziennik francuski „Ere nouvelle“, 

zamieszcza artykuł socjalistycznego 
deput. dr. Paul Nicollet, podróżującego 
obecnie po Niemczech. Autor między 
innemi pisze: „Zrozumiałe jest, że
Treviranus. jako oficer zawodowy ma­

larki wojennej nie mógł otrzymać 
odpowiedniego przygotowania do roz­
wiązywania problematów wspóczesnej 
polityki, gdzie winno przew ażać p ra­
wo, a nie siła. Myśli on zapewne, że 
minister .będący przyjacielem czy rze­
cznikiem najwyższych osobistości Rze­

szy, może komenderować narodami, 
jak marynarzami rta pokładzie pancer­
nika.

Przemówienia Treviranusa są nie- 
tylko niezręcznością, ale także nielojal­
nością. To, co było dopuszczalne w 
czasach bitwv pod Sadową jest nie do 
pomyślenia w Europie, pokrytej mogi­
łami setek tysięcy żołnierzy poległych 
za wolność narodów. Treviranus le- 
piejby zużył cza mówiąc jakimi środ­
kami Rzeszy myśli osiągnąć zachwia­
ną równowagę, budżetową, jak będzie 
się s tarała zmniejszyć bezrobocie, dzia­
łające na korzyść komunizmu i k rw a­
wych zamieszek wewnętrznych. Lecz 
nie, wolał on zwrócić się ku Polsce z 
o tw artą  groźbą- Przeciwko podobnym 
wystąpieniom w szyscy przyjaciele Pol­
ski. niezależnie od przekonań politycz­
nych, powstaną razem z nami.

My przeciwstawiamy się najkatego- 
ryczniej i solidarnie wraz z naszymi 
przyjaciółmi Polakami, podobnym suk­
cesom.

Jakąż piekielną egzystencję miały­
by w przeciwnym wypadku wszystkie 
narody Europy, gdyby w każdym mo­
mencie musiały dyskutować kwęstję 
swego bezpieczeństwa, a co zatem 
idzie spokoju, możliwości postępu i do­
brobytu. zależnie od kaprysu ,.bvłego 
zawodowca od jatek wojennych1'. 
Niech nam będzie wolno złożyć naj­
szczersze życzenia naszym przyjacio­
łom polskim za godność i zimną krew 
wykazaną zarówno na trybunach wie­
ców ludowych, jak i w prasie, w zw ią­
zku z wystąpieniem Treviranusa. 
Ostrzeżenie Zaleskiego spokojne, lecz 
stanowcze, nie może być niezaaprobo- 
wane przez całą Europę. Streseman- 
nowskie uderzenie pięścią w  stół Lu­
gano nie przestraszyło Polski, która 
nawet w tej decydującej chwili potra­
fiła zachować potrzebny spokój. Nie 
powirMa się ona tembardziej dzisiaj 
przejmować bezczelnością Treviranu­
sa. Dotknąć Polskę, to zamach na mię­
dzynarodowe praw o“.

Oficerowie niemieccy na manewrach 
zagranicznych.

Dzienniki francuskie doniosły, że 
Niemcy zaprosiły na tegoroczne mane­
w ry  Reichswehry przedstawicieli woj­
skowych wszystkich państw, z w yjąt­
kiem Francji. Belgji i Polski. Ma to 
być według mniemania prasy  francu­
skiej, w yrazem  protestu przeciwko

okupacji Zagłębia Saary  oraz przeciw­
ko nieugiętemu stanowisku Polski w 
sprawie rewizji granic.

Wobec tego ogłasza półurzędowa 
agencja niemiecka „Conti“ wyjaśnie­
nie, że Niemcy zapraszają n!a manewry 
tylko takie państwa z pośród prowa­
dzących z nimi wojnę, które dopu­
szczają niemieckich oficerów do udzia­
łu w swoich manewrach. Dotychczas 
uczyniły to Stany Zjednoczone .Anglia 
i Włochy- Natomiast nfe zaprosiły 
Francja. Belgja i Polska.

Koszta wyborów w Niemczech.
W ydatki skarbu Rzeszy na akcję- 

związaną z ostatnimi wyborami, obli- j 
czone zostały na 2.800.000 marek z 
czego 450 tysięcy marek przypada na 
grniny. Koszty powstałe dla skarbu 
państwa, krajów związkowych oraz 
gmin ponosi w zasadzie Rzesza, mia­
nowicie w  ten sposób, iż wydatki, po­
niesione przez władze krajów związ­
kowych, zw raca się w całkowitej w y ­
sokości a koszta, poniesione przez 
gminy w Jedną piątą natomiast po- 
rfoszą odnośne gminy. Koszty w ybo­
rów do Reichstagu w roku 1928. ponie­
sione przez Rzesze, wyniosły 1.866 ty ­
sięcy marek. Wydatki, związane z 
wyborami do Reichstagu we wrześniu 
r. 1930. będą o wiele wyższe.

Niemcy lamia układ w Locarno,
Półurzędowa „P rager  Presse"  za­

mieszcza artykuł, wykazujący na pod­
stawie ostatniej m owy niemieckiego 
ministra Wirtha, że nietylko nacjona­
liści niemieccy, lecz nawet lewica 
sprzeniewierza się wytycznym  Locar- 
na, gwarantującym utrzymanie postawień 
Traktatu Wersalskiego na zachodzie.

Artykuł pióra wybitnego polityka 
francuskiego Bernus'a zwraca uwagę 
społeczeństwa riiemieckiego na to, że 
Jeżeli Niemcy odstąpią od swych zo­
bowiązań. przyjętych w Locarnie. to 
przestaną one obowiązywać i Francję- 
a drugi raz trudno będzie skłonić F ran­
cję do podobnego układu z Niemcami-

Film z życia męczenników japońskich.
Kardynał sekretarz stanu Pacelli 

przyjął japończyka Musaju Hirayama, 
k tóry  stoi na czele komitetu, urządza­
jącego uroczysty obchód męczeników 
ka-toliokich-japończyków, kanonizowa­
nych przez Piusa IX. Obchód ten od­
będzie się w przyszłym roku i p. Hi­
rayama od trzech lat prowadzi studja, 
aby przygotować film. przedstawiają­
cy epizody z życia męczenników, umę­
czonych w roku 1613. Obecnie p. Hi­
rayam a stara się o pozwolenie Stolicy 
Apostolskiej rta wykonanie tego filmu.

B S 3 A N I B O R
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Byli tacy, którzy mówili, że księ­
ciu kołtun wlazł w gardło, męcząc go 
i dławiąc, ten sam zaraźliwy kołtun, 
który pokręcił szlachetne ciało uczo­
nego Thithmara.

Inni utrzymywali, że książę już od 
urodzenia miał w  sobie kołtuna, że się 
zachciankom jego sprzeciwił i skut­
kiem tego oddychać nie może.

W szyscy się zgodzili na to, że koł­
tuna, wew nątrz  po kościach chodzą­
cego, trzeba na wierzch wyw abić  i 
zniszczyć jak zarazę.

Zamawiano chorobę kilkanaście ra­
zy, wabiono go, aby z wnętrza ciała 
wylazł na wierzch, gdy zaś wylazł na 
głowę i kudłatym kosmykiem wśród 
włosów się zjawił, pozwolili mu się 
przez siedem dni zwijać, nie narusza­
jąc go niczem i nie drażniąc szatań­
skiej jego złości. Poczem. jak baba le­
karka surowo przykazała, strzyżono 

•go wśród pogodnego dnia, pod pełnię 
miesiąca, sm ażono 'go  na gorącej bla­
sze, proch jego podzielono na dwie 
równe połowy; jednę wsypano do w o­
reczka, który Bernard do Wielkanocy 
miał na piersiach nosić, drugą wypusz­
czono na wiatr, niech w las idzie, ja­
dowite grzyby, blekot, lulek i szalej 
siejąc. Na lasy i przepaście poniósł 
wiatr spalone prochy, a gdzie odrobina 
go unadnie. tam jadowita bedłka-pur-

chawka, wronie oko i wilcza jagoda 
w yrasta  i wschodzi.

Oprócz tego, idąc za radą orzezac- 
nego Thithmara, który miał głowę peł­
ną nauk i wszelakiej wiedzy ludzkiej, 
topiono ołów do trzeciego razu nad 
ogniem gromnicy i lali go na miskę, 
którą trzymano nad głową chorego.

Z figury, która się z wrzącego 
kruszczu we wodzie utworzyła, w ró ­
żył Thithmar o stanie choroby, w szy­
stką zaś wodę, w  której zatonął ołów, 
chory musiał codzień wypijać.

Czynił to Bernard, klnąc na czem 
świat stoi, zamiłowany bowiem w  go­
rących napojach, do tak cienkiego 
trunku nie był wcale przywykły. Mo­
że też i dla przekleństw jego ohydnych, 
mimo, że codzień polewkę z ołowiu 
akuratnie spijał, polepszenie jak nie 
przychodziło tak nie przychodziło.

Dopiero baby wiejskie rozpoznały 
się na chorobie księcia Bernarda. Jaw ­
nie się w tedy i dowodnie pokazało, że 
margraf nie cierpi na kołtuna, lecz na 
uroki.

Ktoś złym wzrokiem spojrzał na 
niego, jadowite oczy w chorobę go 
wprowadziły. Gdyby to był kołtun, 
ołów mocą piekła po wodzie pływa, 
a on szedł zawsze na dno miski. Nic 
innego, jeno przeklęty Niebora jest 
czarcim synem i wzrokiem jaszczur­
czym urzekł przezacnego rycerza. Po 
długim rozmyśle zgodził się na to 
Thiethmar, któremu ubiegłej nocy o 
potworach z piekielnemi oczyma się 
śniło.

Zebrano macierzankę ze siedmiu 
miedz, nasięźrał*) zaś ze siedmiu la­
sów, rutę ze siedmiu ogrodów. Po­
kryto głowę Bernarda spódnicą ze s ta­
rej kobiety. Do naczynia, napełnio­
nego wodą, wrzuciła baba dziewięć 
kawałków rozpalonego węgla, rachu­
jąc je na opak i w stecz; nie jednem, 
nie dwa, nie trzy, nie cztery... nie dzie­
więć, gdy zaś ogary zasyczały we 
wodzie, przystąpiła do Bernarda i rze­
kła: jeden cię urzekł dwóch cię odczy­
nia, trzech cię urzekło, jeden cię od­
czynia.

A Bernard przykryty  nieczystą 
babską płachtą, klął okropnie:

— Niechże w  was pioruny trzasną, 
ja wolę skonać!

Poczem kobiety, znający się na mo­
cy czarów, wodą zmyły skronie cho­
rego, próg domu i okna. W yszedłszy 
zaś na pole, pokropiły wierzeje, w yle­
wając wodę za drzwi, rzucając węgle 
na płynącą wodę i wołając za niemi:

— Płyńcie za tym, kto urzekł:
Wreszcie obłożono rycerzowi

brzuch gorącą miętą, piersi posypano 
popiołem z riasięźrału i macierzanki, 
puszczono mu miarkę krwi i kuracja 
w  ten sposób została ukończona.

I dzięki umiejętności starych' cza­
rownic było Bernardowi znacznie le­
piej. Podnosi się chwilami na łożu 
chwilami z łoża wstaje. Pilnie czuwa 
przy chorym Thiethmar. Każdą Chwilę 
wolnego czasu p r z y . Bernardzie spę­
dza, ile razy jest po temu sposobność,

*) N a s ię ź ra ł ra tu n e k  z ie la .

pyta o zdrowie. Gdy zapisał ważne 
zdarzenia, które zaszły na świecie, 
wszedł do izby chorego i pytał się:

— Czy lepiej waszej wysokości?
— Moc we mnie wielka, gardło jc- 

i dnak ciągle boli.
| — Możeby wasza wysokość napił
| się wody od kołtuna? 
i Bernard spojrzał na młodzieńca z 

obrzydzeniem.
— P rzy  oknie — rzekł — pod dę­

bowym stołem, stoi konew miodu.
— Czyżby wasza mość trunku 

chciała.
— Daj, przepłuczę gardło.
— Kiedy...
— Dawaj, mówię...
rhiethmar poszedł kulawym kro­

kiem, -wziął miedzianą konew do rąk 
i jął pilnie we wnetrze jej patrzeć. Nie 
Pilno mu było jakoś z odpowiedzią 
wzdrygnął się podając Bernardowi na­
czynie.

— Nad czem myślisz? Konew po­
daj.

— W naczyniu nic niema.
— Jak to? Niedawno pełne p rzy­

niesiono.
— Nic niema...
— Kto to wypił?  Oprócz waszeci 

nikogo tu nie było.
Thiethmar spuścił oczy w ziemię 

i rzekł cicho:
— Ja to spełniłem.
Margraf zdumiony spojrzał na mło­

dzieńca czerw onem i. oczyma.
— No, no, jak na męża nauki to 

masz niezły spust. Taka ogromna 
konew . . .  dalszv nast.)



WIHDOMOŚCI ZE ŚUfSKH
Czwartek

września

Św. Rozalji,
pan., patr. od mor. pow.

* 1130, t  1160.
Św. Róży z Viterbo, 

t  XIII wieku i 
Mojżesza, pror. stare­

go testamentu.

SŁOW.: ROŚCISŁAWA.

Jutro piątek, 5 września: Św. W a­
wrzyńca Justyniana, biskupa wyzn., 
f 1445 r. „

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 5.02, o godz. 18.23 
K s i ę ż y c a  „ 17.34, „ „ 0.29

Długość dnia 13 godz. 21 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  zmienne,

-oraz bardziej zachmurza się. — J u ­
t r o :  krytycznie, silna wichura, burza.

— Ostrzeżenie dla jadących do Bel- 
gji. Pisma warszawskie donoszą: 
Wskutek dość trudnego położenia go­
spodarczego, w jakiem znalazł się 
przemysł i górnictwo belgijskie, ostrze­
ga się przed wyjazdem do tego kraju 
bez kontraktów, wystawionych przez 
pracodawców i wiz na pobyt i wyko­
nywanie pracy zarobkowej. Ostatnio 
policja belgijska odstawiła do granicy 
belgijskiej wielu cudzoziemców, któ­
rzy chcieli zatrzym ać się w Belgji, po­
siadając jedynie wizy przejazdowe.

— Wychodztwo do Francji. Syn­
dykat emigracyjny podaje na podsta­
wie źródeł urzędowych, że na miesiąc 
wrzesień, zgłoszone zostało zapotrze­
bowanie na 3320 robotników do Fran­
cji, w tern 1070 robotników do rolni­
ctwa. 780 robotników do kopalń węgla, 
320 robotników do kopalń rudy, 220 ro­
botników do fabryk, 930 kobiet, w tern 
70 małżeństw bezdzietnych. Kandy­
datów na wyjazd rejestrują państwo­
we urzędy pośrednictwa pracy.

— Ochrona polskiego rynku pracy. 
Wydane w  swoim czasie przez P re ­
zydenta Rzeczypospolitej rozporządze­
nie o ochronie rynku pracy w Polsce, 
nające na celu uniemożliwienie napły­
wu obcych pracowników na teren Rze­
czypospolitej Polskiej ze szkodą dla 
obywateli polskich, wymaga przepisów 
wykonawczych, któreby postanowie­
nia tego rozporządzenia rozwinęły, a 
całość rozporządzenia wprowadziły w 
życie. Rozporządzenie o ochronie ryn­
ku pracy ustala w sposób wyczerpu­
jący w jakich nieodzownych przypad­
kach cudzoziemscy specjaliści i ewen­
tualnie robotnicy mogą być dopu­
szczeni do pracy zarobkowej w Polsce 
i na jaki okres czasu.

Wojewćditwo śląskie.
* Zmiany wśród duchowieństwa.

Ks. katecheta Brzenska z Katowic zo­
stał dyrektorem konwiktu biskupiego 
w Rybniku. — Przeniesienia księży wi­
kariuszy: Ks. Franciszek Kałuża z No­
wego Bytomia do Łagiewnik, ks. w i­
kary Franc. Kałuża z Pszczyny do Li- 
pm, ks. Urban z Królewskiej Huty do 
Janowa, ks. Lubina z Łagiewnik do 
Królewskiej Huty, paraf ja św. Barbary, 
ks. Karol Kałuża z Królewskiej Huty 
do Mikołowa, ks. Hyla z Francji do 
Królewskiej Huty, parafja św. Jadwigi, 
xs. Otawa z Orzegowa do Ustronia, 
ks. Krzyżanowski z Grodźca do  ̂Bier- 
tułtów, ks. Jaroszek z Biertultów_ do 
Nowego Bytomia, ks. Matłoch z Lipin 
do Niedobczyc. ks. Ochman z Bogu­
cic do Siemianowic, ks. Sołtysiak z 
Goduli do Bogucic, ks. Nowak z No­
wego Bytomia do Orzegowa, ks. Ocho- 
dek z Ustronia do Grodźca, ks. Rak z 
Wielkich Piekar do Goduli, ks. Sychal- 
ski z Siemianowic do Pszczyny, ks. 
Hielscher z Jsinows. 0 0  Pawłowic, ks. 
Wrazidło w Mikołowie na zastępstwo 
w Dębie, ks. Bojdoł na zastępstwo w 
Tychach, ks. Kret na zastępstwo w

Dębieńsku, ks. Guzy z Pawłowic na 
studja w szkole głuchoniemych w W ar­
szawie, ks. dr. Kominek na wikarego 
do Dębu.

* Węgieł polski do Węgier. Pisma 
polskie donoszą, że węgierscy kupcy 
hurtowni rokują z koncernami śląskie- j 
mi o regularne dostawy węgla polskie­
go na W ęgry. Dotychczas znaczną 
część zapotrzebowania węgierskiego 
pokrywała Czechosłowacja.

* Lot południowo-zachodniej Polski.
W  dniu 7 września b. r. odbędzie się 
„II Lot południowo-zachodniej Polski*', 
organizowany przez Aeroklub akade­
micki w Krakowie, przy pomocy komi­
tetów wojewódzkich Ligi obrony po­
wietrznej i przeciwgazowej w Katowi­
cach, Krakowie i Kielcach.

Trasa rejdu prowadzi przez Kra­
ków, Nowy Targ, Katowice, Często­
chowa, Kraków. Przylot do Katowic 
nastąpi od godz. 11 przed południem w 
5-minutowych odstępach. Zgłoszono 
dotąd 30 awionetek. Każda z awione- 
tek zatrzym a się na lotnisku w Katowi­
cach przez 30 minut, poczem w ystar­
tuje do dalszego lotu.

Śląski komitet wojewódzki zwraca 
się tą drogą do społeczeństwa śląskie­
go z prośbą, aby wszyscy rodacy przy­
byli, okazując naszemu młodemu po­
koleniu lotniczemu zainteresowanie i 
poparcie. Niema bowiem sportu, ma­
jącego tak wielkiego znaczenia dla 
obrony państwa, jak sport lotniczy.

Przy tern społeczeństwo będzie 
miało sposobność zobaczyć wszystkie 
prawie typy polskich awionetek i kilka 
zagranicznych, oraz przekonać się, że 
można nauczyć się latać samodzielnie, 
nie będąc zawodowym wojskowyrn pi­
lotem. Osięgnięciu tego celu bowiem 
nie przeszkadza zawód lekarza, inży­
niera ani przemysłowca.

Śląski komitet wojewódzki urządzi 
w tym dniu ruch autobusowy na lotni­
sko, począwszy od godz. 10 rano. Na 
lotnisku przygryw ać będzie orkiestra.
0  przylotach i odlotach publiczność bę­
dzie informowana przy pomocy mega­
fonów. W stęp na lotnisko 1 zł. Dla 
członków Ligi obrony powietrznej, 
wojska, policji i młodzieży 50 groszy.

* Wystawa związkowa młodzieży 
polskiej.' Komitet obchodowy 10-lecia 
Związku Młodzieży Polskiej postano­
wił w związku z uroczystością jubileu­
szową zorganizować wystaw ę ekspo­
natów, przygotowanych przez własne 
członkinie i członków. Starsze społe­
czeństwo mato o tern wie, że młodzież 
oddaje się w ogniskach pożytecznej 
pracy. Każde stowarzyszenie męskie
1 żeńskie dysponuje jakąś drużyną, 
która bądź przez kursy robót ręcz­
nych, gospodarstwa domowego lub 
przez utworzenie v w arsztatów  ręko­
dzielniczych, zaprawia się do prak­
tycznego życia. W ystaw a związko­
wa wykaże, że młodzież w stow arzy­
szeniu kształci swego ducha, wyrabia 
także swoje zdolności fizyczne i umie­
jętnie potrafi dzierżyć hebel i piłę, kle­
szcze i młot, igłę, szydło i nożyce, by 
w yrabiać wyborne rzeczy. W ystawa 
ta przeto udowodni także, że zorgani­
zowana młodzież przestrzega hasło 
„Módl się i pracuj**. Osobny dział w y­
stawowy stanowi w ystaw a misyjna. 
Członek komitetu, ks. Ryś, już od kilku 
miesięcy skrzętnie zbiera wszelkie 
Przybory i wartości misyjne, ponieważ 
akcja propagandy wiary cieszy się u 
nas wielkiem poparciem. Z dotych­
czasowych zgłoszeń w ystawców nale­
ży przypuszczać, że w ystaw a zadowoli 
wszystkich zwiedzających. _ Ciekawie 
zapowiada się dział zabytków związ­
kowych, w którym wykazane będą 
różne rzeczy, pochodzące z czasów 
Alojzjanów. Kto zwiedzi wystawę, 
przekona się, że młodzież dobrze pra­
cuje. Kto ją popiera, ten dobrze przy­

sługuje się społeczeństwu. W ystawa 
odbędzie się w Królewskiej Hucie, w 
domu związkowym przy kościele św. 
Jadwigi, od 6 do 9 b. m.

Z Katowickiego.
Katowice. ( N o w y  r o k  s z k o l n y  

w i n s t y t u c i e  s z k o l n y m . )  Zawia­
damia się, iż nauka w instytucie mu­
zycznym w Katowicach w nowym roku 
szkolnym rozpoczyna się w czwartek, 
dnia 4 września. — Wpisy, które się 
już rozpoczęły, przyjmuje się codzien­
nie od godz. 10—13 i 15—19 w sekre­
tariacie instytutu muzycznego przy ul. 
Teatralnej 7, przejście także z ulicy 
Marszałka Piłsudskiego 2. Grono pe­
dagogów zostało w roku bieżącym po­
większone o szereg wybitnych nowych 
sił, których nazwiska podane będą w 
najbliższych ogłoszeniach. Nauka obej- 

i  muje grę na wszystkich instrumentach 
| muzycznych oraz wykłady teoretycz­

ne i ćwiczenia praktyczne z wszyst- 
kich dziedzin nauk muzycznych od 

: elementarnych zasad do zupełnego w y­
szkolenia w kompozycji. Dyrektorem 
inst. muz. jest nadal znany teoretyk i 
kompozytor prof. Stefan M. Stoiński, 
którego kierownictwu artystycznemu 
zawdzięcza szkoła świetny swój roz­
wój i wysoki poziom wszystkich nauk.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j . )  Z 
biura firmy „Aku“ w Katowicach, ulica 
Opolska 2, skradziono dwa aparaty do 
masażu oraz różne przedmioty elek­
tryczne, pomiędzy innymi słuchawki 
od radja. Ostrzega się przed kupnem 
skradzionych rzeczy.

— ( P o d w y ż s z e n i e  o p ł a t  z a  
p o s t o j o w e . )  Dyrekcja okręgowa 
kolei państwowych zawiadamia, że z 
powodu trudności ruchowych na stacji 
w Katowicach, wynikłych wskutek na­
pływu wielkiej ilości wagonów i zbyt 
powolnego wyładunku, podwyższa się 
postojowe za wagony, przeznaczone 
do wyładunku na stacji Katowice o 200 
proc., t. j. do stawek trzykrotnych. 
Podniesienie opłat nie dotyczy wago­
nów, podstawionych do wyładunku na 
bocznicach prywatnych i obowiązuje z 
zastrzeżeniem zatwierdzenia przez mi­
nisterstwo kolei od dnia 2 września 
b. r. aż do odwołania.

- ( P r z e j e c h a n a p r z e z s a m o -
chód . )  Na ulicy 3 Maja w Katowi­
cach zdarzył się nieszczęśliwy w ypa­
dek. Elżbieta Pytlokowa z Zawodzia, 
lat 59, została przejechana przez auto 
osobowe, przyczem doznała obrażeń. 
Karetką pogotowia odstawiono ją do 
szpitala miejskiego. Samochodem kie­
rował Hubert Badura z Brynowa. Po­
licja stwierdziła, że kierowca samocho­
du winy nie ponosi.

— ( Z n o w u  k r a d z i e ż e  r o w e ­
ró w .)  Z przed gmachu urzędu pocz­
towego w Katowicach skradziono w 
tych dniach rower męski marki „Łucz- 
nik“ nr. 7690 na szkodę Henryka Pie- 
chaczka z Katowic. — Tego samego 
dnia dokonano kradzieży roweru w re­
stauracji w Nowej Wsi na szkodę Pa­
wła W yrobka. Poszkodowany ustalił 
wartość skradzionego roweru na 360 
złotych.

— ( A m a t o r  g ę s i  p o d  k l u ­
cze m .)  Albin Kasperczyk z Załęża 
przywłaszczył sobie 12 gęsi na szkodę 
Piotra Hałady z Katowic. W  związku 
z tą kradzieżą Kasperczyk został przy­
trzym any przez policję.

— ( K r a d z i e ż  p r ę t ó w  ż e l a z ­
nych . )  Dozorca Jan Dębowski uwia­
domił policję? że podczas jednej z ubie­
głych nocy skradziono 800 kg prętów 
żelaznych, należących do firmy D rze­
wiecki i Jeziorański. P ręty  znajdowa­
ły się na budowisku szkoły technicz­
nej przy ulicy Krasińskiego w Katowi­
cach. Ostrzega się przed kupnem 
skradzionych prętów.

Zawodzie w Katowickiem. (Ni e -  
s z c z e b l i  w v w y p a d e k.) IViotocy” 
klista Paw eł Lukas z Aleksandrowie 
zderzył się z parokonną furmanką fir­
my Giesche‘go, przyczem koń doznał 
ciężkiego skaleczenia nogi. Jadący 
w raz z Lukasem Józef Lukaszczyk z

Zawodzia upadł na bruk .skutkiem cze­
go doznał obrażeń wewnętrznych. 
Rannego odstawiono do szpitala brac­
kiego w Katowicach.

Z Król. Huty.
Królewska Huta. ( T a r g  na  z w i e ­

r z ę t a  d o mo w e . )  Następny targ na 
bydło i konie w Królewskiej Hucie odbę­
dzie się w czwartek, dnia U września na 
placu między ulicą Katowicką a izraelic- 
kim cmentarzem. Spęd koni i bydła na 
plac dozwolony jest od godziny 8 do go­
dziny 12-tej.

— (Z l o m b a r d u  mi e j s k i e g o . )  Dnia 
5 i 6 września odbędzie się od godz. 9 ra­
no w lombardzie miejskim przy ulicy By­
tomskiej 19 k Królewskiej Hucie licytacja 
niewykupionych zastawów do nr. 3475, 
zastawionych w czasie od 2 stycznia do 
31 stycznia 1930 r. oraz niewykupionych 
zastawów wartościowych od nr. 272 a do 
nr. 316 a, zastawionych w czasie od 1-go 
kwietnia do 30 kwietnia 1930 r. Wykup 
tych zastawów nastąpić musi najpóźniej 
do dnia 2 września. Po tym terminie bę­
dą doliczone koszta licytacyjne. Dnia 4 
września lombard jest zamknięty dla pu­
bliczności.

— ( W a l k a  p o l i c j a n t a  z n a ­
p a s t n i k a m i . )  Podczas zabawy ta­
necznej, urządzonej przez klub sporto­
w y „Amatorski** w sali hotelu „Hrabia 
Reden“ w Królewskiej Hucie przy ul. 
Katowickiej, przyszło do zatargu po­
między zarządem klubu a nieproszony­
mi gośćmi. Do zlikwidowania _ zajścia 
zawezwano policję. Awanturnicy, w i­
dząc nadchodzącego funkcjonariusza 
policyjnego, rzucili się na niego w za­
miarze rozbrojenia go, przyczem w y­
parli go na ulicę, gdzie poczęli obijać 
go sztachetami. W obronie własnej 
użył funkcjonariusz swej broni palnej, 
dając na postrach kilka strzałów, a 
gdy to nie poskutkowało, użył następ­
nie broni siecznej, raniąc ciężko jed­
nego z napastników, mianowicie Jerze­
go Rzezika, zamieszkałego w Królew­
skiej Hucie przy ul. Szpitalnej 10. — 
Okaleczonego odstawiono do szpitala 
miejskiego w Królewskiej Hucie, gdzie 
udzielono mu pierwszej pomocy 
Wspólnicy Rzezika zbiegli. Tego
samego dnia, około godz. 1.40 zacze­
piony został na ul. Ligota Górnicza w 
Królewskiej Hucie posterunkowy po­
licji Ludwik K. przez Michała Obląga i 
Konrada Gazdę. Jeden z nich pod 
adresem funkcjonariusza policyjnego 
wyraził się słowami: „Tego musimy
zabić**. Momentalnie też otoczony zo­
stał ze wszystkich stron przez około 
29 napastników. Kilku z nich rzuciło 
się na niego, zamierzając mu wyrw ać 
pałasz i rewolwer służbowy. Jednak 
dzięki przytomności umysłu funkcjo­
nariusz odepchnął od siebie jednego z 
głównych awanturników, tak, że ten 
upadł na bruk. Gdy inny policjant 
przybieg z pomocą, zdołano napastni­
ków rozprószyć przy użyciu broni, 
przyczem Gazda i Obląga odnieśli ra­
ny. Reszta awanturników obsypała 
posterunkowych kamieniami, poczem 
wszyscy rozeszli się na wszystkie 
strony. Gazda udał się do szpitala 
miejskiego, gdzie pozostał pod opieką, 
natomiast Obląg zbiegł.

Z Swiętoth!o«?ickiego.
Świętochłowice. ( P r z y k r a  p r z y ­

goda . )  Nadzorca firmy O. E. W. z 
Gliwic jechał motocyklem przez Świę­
tochłowice. Z nieznanej przyczyny 
spadł on z motocyklu, przyczem doznał 
obrażeń. Rannego odstawiono do Gli­
wic. .

Chropaczów w Swiętochlowickiem. 
( D z i e s i ę c i o l e c i e  „Sokoła**.) W 
niedzielę 31 sierpnia obchodził Sokoł 
wChropaczowie swój jubileusz 10-letni. 
Gniazdo powstało w r. 1920 w okresie 
walk plebiscytowych i powstańczych ' 
w walkach tych Sokół ten oddał spra­
wię narodowej poważne usługi. Nie­
dzielna uroczystość jubileuszowa z 
udziałem licznych organizacyj _ miej­
scowych ze sztandarami i zamiejsco­
wych delegacyj sokolich, zamieniła się 
w wspaniała manifestacje narodowa



Szarlef w  Sw iętochłow ickiem . (W y ­
d a l e n i e  r o b o t n i k ó w  z p r a c y . )  
Kopalnie „C ecy lja"  i „Klotylda" mają 
zamiar zm niejszyć załogi o tysiąc  ro ­
botników. Dziw ne jest s tanow isko  
p rzem y sło w có w , k tó rzy  w  okresie je­
siennym, a w ięc okresie  konjunktury  
pozbaw iają  robotn ików  chleba.

Piekary W ielkie w Św iętochłow ic- 
kiem. ( N a g ł y  z g o n . )  G dy  m ajster 
piekarski Kopczyński jechał z B ytom ia 
do P iekar,  za skoczy ła  go śm ierć  na 
granicy . Upadł 011 na ziemię, a w  kil­
ka minut później zm arł. Kopczyński 
był członkiem zas tęp s tw a  gminnego. 
Należał do frakcji niemieckiej.

Dąbrówka W ielka w  Św iętochło- 
wickiem. (P  o ż a r.) P rze d  kilku dnia­
mi w ybuch ł pożar w obejściu P io tra  
Szeji p rz y  ulicy Matejki 6. Ogień zni­
szczył s todołę w ra z  z tegorocznym i 
zbiorami i m aszynam i rolniczemi. 
Szkodę ustalono na 15 ty s ięcy  zł. B u­
dynek  był ubezpieczony na 28 ty s ięcy  
złotych.

Z Pszczyńskiego.
P szczyna. ( P o ż e g n a n i e  ks .  p a ­

t r o n  a.) Z pow odu  przeniesienia ks. 
F ranc iszka  K ałuży z P szczy n y ,  p a t ro ­
na S. M. P., odbyło  się w  dniu 31-go 
s ierpnia zebranie, połączone z pożeg­
naniem ks. patrona . C złonkow ie zw ią z ­
ku ze łzami w  oczach pożegnali się z 
ks. patronem . Ks. patron  nie ża łow ał 
ani sił, ani grosza, co najlepiej św iad ­
czy w y s ta w ą ,  u rządzona  w  ty m  s a ­
m ym  dniu, o raz  postaw ienie  na tak  
wielkim celu naszego  S to w arzy szen ia .  
Tak dzielnemu ks. patronow i sk ładają  
druhow ie publicznie s taropolskie „B óg  
zapłać", ży cząc  mu pow odzenia  na no­
wej p laców ce.

K osztow y w  P szczyńsk iem . ( U d a -  
r e m n i o n y  n a p a d . )  W  ubiegły  pią­
tek uwiadomiono za rząd  dóbr księcia 
pszczyńskiego, że kilku m ężczyzn  m a 
zam iar dokonać napadu rabunkow ego  
na t ranspor t  pieniędzy, p rzeznaczony  
do kopalń w  okolicy K osztow a do w y ­
p ła ty  robotników . R zeczyw iśc ie  na­
padu dokonano. W  pobliżu kopalni 
książęcej rzuciło się 11 m ężczyzn  na 
urzędników, k tó rzy  znajdowali się 
przy transporcie .  N apad został uda­
rem niony p rzez  u rzędn ików  policji 
kryminalnej.

Frydek w Pszczyńsk iem . ( Z a s ą ­
d z o n y  z a  u s z k o d z e n i e  s k r z y n ­
k i  p o c z t o w e j . )  P rz e d  sądem  w  
Katow icach odpow iadał nieletni b ez ro ­
botny  W a le n ty  M. z F rydku . Akt 
oskarżenia  zarzucił  mu uszkodzenie 
sk rzynk i pocztow ej. P o d sąd n y  p rz y ­
znał się do w iny . T ry b u n a ł  skaza ł go 
11a 2 tygodnie  w ięzienia z odroczeniem  
k a ry  na 2 lata.

P ielgrzyinow ice w Pszczyńsk iem . 
( Z ł o d z i e j  w  k o ś c i e l e . )  Nieznany 
z łoczyńca w szed ł  do tu tejszego kościo­
ła parafjalnego, zap ew n e  p rz y  pom o­
cy  podrobionych kluczy. W ła m y w a c z  
sk rad ł ze skarbonki,  znajdującej się 
p rzy  w ielkim  o łtarzu  około 40 zł.

W oszczyce  w  P szczyńsk iem . ( P o ­
m ó r  r y b . )  W  s taw ach  hr. Tiele W in ­
klera giną ry b y ,  zw łaszcza  karpie. Is t­
nieje przypuszczenie , że ry b y  truje 
ktoś z zem sty . W e  w odzie s tw ie rd zo ­
no wielki zapas karbidu.

Z Rybnickiego,
Rybnik. (Z a k a z o d b y w a n i a  

t a r g ó w  n a  z w i e r z ę t a  d o m o w e . )  
S ta ro s ta  rybnicki podaje do w iadom o­
ści, że odbyw an ie  ta rg ó w  na konie i 
bydło  zostało  zakazane  aż do o d w o ła ­
nia. Zakaz ten w y d an o  ze w zględu  na 
choroby  zakaźne, grasu jące  w śród  
bydła.

— ( K o n w i k t  b i s k u p i . )  W  os ta t­
nim czasie ukończono robo ty  w e w n ę ­
trzne w now ym  konw ikcie  biskupim w  
Rybniku. Jes t  to wielki, p iękny b u ­
dynek, m ający  jako tło kościół św. An­
toniego. Nad g łów nym  portalem  
wznosi się krzyż ,  pod nim herb  bisku­
pi i napis: K onwikt biskupi, pośw ię­
cony pamięci ks. biskupowi A. Lisiec­
kiemu.

W odzisław . ( T a r g  11 a z w i e r z ę ­
t a  d o m o w e . )  N astępny  ta rg  na  ko ­
nie i bydło  odbędzie się w  W odzisła­
wiu dnia 9 w rześn ia .

Gi e
W Katowicach ptacono w  dniu 3 w rześn ia : za 

100 zło tych 46.94 m arek  niem ieckich, za 100 m arek 
niem ieckich 213 zło tych.

W  W arszawie płacono w  dniu 3 w rześn ia : za 
100 franków  francuskich 34.97 zł, za  100 franków  
szw ajcarsk ich  172.84 zł, za 100 koron czeskich 
26.38 zł.

Ceny za p roduk ty  rolne
z dnia 3 w rześnia 1930 r.

(Podane przez firrne „R aiffeisen", hu itow nia 
tow arów , K atow ice, ul. Gliwicka 3).

Za 100 kg: żyto  krajow e zł 22l00—23,00. żyto 
na w yw óz zł 26.00—28.00, pszenica k ra jow a zł 39.00 
do 41.00, pszenica na w yw óz zł 44.00— 45.00,

Lubomia w  Rybnickiem. ( Z a b ó j ­
s t w o . )  D w ó r tu te jszy  był w  ubiegłą 
niedzielę w idow nią  k rw a w e g o  czynu. 
Robotnik dw orsk i Józef Baron, lat 50, 
pokłócił się z robotnikiem  Ludw ikiem  
L angerem . Spór skończył się bija­
tyką. Syn  L angera ,  lat 20, w m iesza ł 
się do sprzeczki, podniósł g rube d r e w ­
no i zaczą ł  obrab iać  p rzec iw nika  jego 
ojca. Józef Baron zm arł  w k ró tce  
w sku tek  zdruzgo tan ia  czaszki. M łody 
L an g e r  został a re sz to w a n y  i osadzony 
w  więzieniu sądow em .

Cisówka w  R ybnickiem . ( Ś m i e r ­
t e l n y  w y p a d e k . )  T rag iczną  śm ier­
cią zginął robotnik Józef M ałysz, lat 
59, za trudn iony  w  p iaskow cu Mikołaja 
Szczęsnego  w  Cisów ce. W  czasie p ra ­
cy  osunęły  się m asy  ziemi, p rzy sy p u - 
jąc nieszczęśliwego robotnika. Śmierć 
nastąpiła  p rzez  uduszenie. Kto ponosi 
winę, narazie  nie w iadom o.

Z Tarnogńrskiego.
Tarnowskie Góry. ( S z k o ł a  z a w o ­

d o w a  ż e ń s k a . )  Towarzystwo Polek 
w Tarnowskich Górach ogłasza, że: 
Szkoła żeńska w Tarnowskich Górach 
otwiera w bieżącym roku szkolnym obok 
działu przemysłowego, dział handlowy. 
Dział przemysłowy kształci uczenice do 
pracy w  zawodzie bieliźniarskim i kra­
wieckim, a dział handlowy przygotowuje 
pracownice do zajęć biurowych w przed­
siębiorstwach handlowych i przemysło­
wych. — Przedmioty nauczania obejmują 
3 grupy: 1. przedmioty ogólnokształcące, 
2. przedmioty zawodowe, 3. zajęcia prak­
tyczne. — Zasadnicze zadanie szkoły po­
lega na daniu dziewczętom wykształce­
nia zawodowego w  celach zarobkowych, 
oraz przyswojenia sobie Wiadomości 
ogólnokształcących celem powiększenia 
wiedzy, podniesienie poziomu duchowego 
i poczucia obywatelskiego, dalej zazna­
jomienia z zagadnieniami socjalnemi i 
przygotowaniu do pracy społecznej. — 
Uczenice będą przyjęte na podstawie ukoń 
czenia conajmniej szkoły powszechnej 7—8 
lub 3 klas gimnazjum i egzaminu wstęp­
nego dla nieposiadających należnego świa­
dectwa. — Dla niezamożnych duże zniżki 
opłaty lub wyjątkowo zwolnienie z 
opłat. Urzędnicy państwowi otrzymują 
zwrot kosztów nauki dzieci. — Zgłosze­
nia przyjmuje dyrektorka szkoły codzien­
nie od godz. 13 do 3 po południu, tymcza­
sem w  mieszkaniu prywatnem przy ulicy 
Bytomskiej 12, pierwsze piętro na lewo. 
Dzień rozpoczęcia nauki będzie osobno 
ogłoszony.

Z Ciesgjrńśkiego,
Cieszyn. ( S t a r s z y z n a  h a r c e ­

r z y  ś l ą s k i c h . )  W  poprzednią  środę 
odbyło  się na Buczu pod S koczow em  
zakończenie VII kursu  buczańskiego. w 
k tó ry m  bra ło  udział 56 h a rc e rz y  z cho­
rąg w i śląskiej, zagłębiowskiej, p om or­
skiej i obu Ś ląsków . W ieczorem  w  
obozie odbyło  się końcow e ognisko z 
g aw ęd ą  na  tem at „Co mi dał k u r s ? “ — 
Po zagajeniu przez  kom endan ta  kursu  
.1. Śliwińskiego głos zabierali p raw ie  
w s z y s c y  uczestn icy  w skazu jąc  na do­
robek. jaki z kursu  w y w o żą .  Ostatnim 
ak tem  uroczystości było  w ręczen ie  
abso lw entom  kursu  przez  kom endan ta  
chorągw i M. Łow ińskiego oznak bu- 
ezańskich w formie trzech  ow oców  bu­
czyny  zakańczających  w isiorek  z zie­
lonych nitek. Z dniem 1 w rześn ia  ro z­
począł się na Buczu obóz roboczy, k tó ­
rego uczes tn icy -harcerze  zajm ą się 
w y k o n y w an iem  sze regu  prac, zw ią za ­
nych z u rządzen iem  Buczą. U czestni- 
cy  w  w ieku  od lat 16, w  pierw szym  
rzędzie rzemieślnicy, ogrodnicy, m ala ­
rze. rysow nicy ,  winni sie zgłaszać

9 da.
'sczm ień na ekspo rt (zależnie od jakości) zł 28,00 
do 36.00, ow ies k ra jo w y  z ł 23.00—24.00, ow ies na 
w yw óz 28.00—29.00

P asze treściw e za 100 kg loco stacja odbior­
cza (przy ilościach pełnow agonow ych): makuch
słonecznikow y 48 proc. 32 00—33.00. m akuch sło­
necznikow y 46 proc. 30.00—31.00. m akuch lniany 
39.00—40.00, m akuch rzepakow y  28.00—29.00, o trę ­
by ży tn ie  14.00— 15.00, o tręb y  pszenne zw ykłe 16.00 
do 17.00, o tręb y  pszenne średnio grube 17.00— 18.00, 
słom a p rasow ana ży tn ia  6.00, słom a prasow ana 
pszenna 6.00, słom a prasow ana ow siana 6.00, siano 
łąkow e prasow ane lub luzem 12.50— 13.50. Uspo­
sobienie spokojne!

w p ro s t  do kom endan ta  Buczą, ad res :  
Buczę H arcersk ie ,  pocz ta  i stacja  ko­
lejowa Skoczów .

Z całej P®Ss!«.
Sosnowiec. ( K r w a w e  s t a r c i e  z 

p o l i c j a n t e m . )  W  fabryce  L angera  
w  Sosnow cu  doszło do pożałow ania  
godnego zajścia. Kiedy płatnik Lech 
na skutek  za rządzen ia  k ie row nic tw a 
fabryki w y p łac a ł  robotnikom  ty lko z a ­
liczki zam iast ca łego zarobku, doszło 
m iędzy  nim i robotnikami do starcia . 
W y d e le g o w an y  przez  kom isarja t po­
s te ru n k o w y  zosta ł  przez  robotników' 
obity, w sk u tek  czego zm uszony był do 
użycia broni palnej. Od s trza łów , od ­
danych  p rzez  policjanta, poniósł śm ierć 
na miejscu robotnik  Jan Komułka. P o ­
zostali robotnicy, w idząc  sw eg o  to w a ­
rzy sza  zabitego, rozbiegli się.

Kraków. ( Ś m i e r t e l n a  r o z p r a ­
w a  m i ę d z y  d o r o ż k a r z a m i . )  Dom 
p rz y  ulicy Gęsiej na G rzegórzkach  w 
K rakow ie był w  tych  dniach w idow nią  
k rw a w e j  ro zp raw y .  C zes ław  M odze­
lewski, lat 25, inwalid, w łaściciel do­
rożki. czując złość do sw ego  kolegi 
zaw odow ego , F ranc iszka  Krasnego, 
lat 39, dorożkarza , p rzy szed ł  do niego 
do domu i tam po ostre j  w ym ianie 
s łó w  strzelił do niego z rew olw eru ,  
k ładąc  go trupem  na miejscu. L ekarz  
s tw ierdz ił  śm ierć  w sk u tek  ra n y  po­
s trza łow ej w  głowę.

Łódź. (A r e s z t o w a n i e  w ł a ­
ś c i c i e l a  a u t o b u s u . )  Na szosie, 
p row adzące j  z Łodzi przez  Kalisz do 
S taw iszy n a ,  znów  w y d a rz y ł  się t r a ­
giczny w y p a d e k  przejechania. W  cza ­
sie, g d y  p rzez  szosę przechodził 55- 
letni M arcin P aw lak ,  nagle z ty łu  na­
jechał nań autobus Ł. D. 82580, u t r z y ­
m ujący  na  tej linji komunikację. P a ­
w laka w  stanie bardzo  ciężkim p rze ­
wieziono do szpitala św. T ró jcy  w  K a­
liszu. Za k ie ro w cą  autobusu, p o w ia­
domiona o w y p ad k u  policja, w szczę ła  
pościg i a re sz to w a ła  go. Jes t  to Kazi­
m ierz W ojtys iak  — właściciel au to ­
busu.

Tuszyn. ( P i ę ć s e t b e c i e  i s t n i e ­
n i e  m i a s t a . )  W  ubiegłą niedzielę w 
mieście Tuszyn ie  pod Łodzią o d b y w a ły  
się wielkie uroczystości, zw iązane  z 
500-letnim jubileuszem stw orzen ia  tego 
m iasta  przez  króla  W ła d y s ła w a  J a ­
giełłę. W  obecności duchow ieństw a, 
w ładz, o rganizacyj społecznych i miej­
scow ej ludności, dokonano u ro czy s te ­
go o tw arc ia  i pośw iecenia now ych 
gmachów' m agistra tu ,  szko ły  oraz  pom ­
nika W ła d y s ła w a  Jagiełły .  P on iew aż 
uroczystość  odsłonięcia pomnika, po­
g ro m cy  K rz y żac tw a  i bohatera  G ru n ­
w aldu  zbiegła się z manifestacjami 
p rzec iw ko  zakusom  niemieckich nacjo­
nalistów na całość granic  Polski.

Turek. ( T r u p ,  k t ó r y  o ż y ł . )  P rze d  
kilku dniami m iasto T urek  zaa la rm o­
w ane zostało wiadom ością , że w  lesie 
rz ąd o w y m  „T urek"  znaleziony został 
przez dz iew czyny , zb ierające g rzyby , 
trup  zam ordow anego  m ężczyzny . Na 
sku tek  tego posterunek  policji w  T u r ­
ku w y d e leg o w ał  sw y ch  funkcjonariu­
szy  celem zbadania s p ra w y  i p rz ep ro ­
w adzen ia  dochodzenia. O kazało  się, 
ze dz iew czy n y  ow e rzeczyw iśc ie  w i­
działy  w  lesie śpiącego m ężczyznę , 
za k ry teg o  cze rw o n ą  chustką  na tw a ­
rzy, k tó rą  zasłonił się od much. a k tó­
rego  w zię ły  za zabitego i z tego po­
wodu narobiły  n iepotrzebnego alarmu.

B ydgoszcz. ( N a p a d  b a n d y t ó w  
u a p 1 e b a n j ę.) P odczas  jednej z ubie­
g łych  nocy  trze j zam askow ani b an d y ­
ci w targnęli na plebanję w  Szczukach 
w  powiecie brodnickim i s te ro ryzo -

w a w s z y  gospodynię, kazali jej po- \ 
otw ierać  -wszystkie szuflady, a nas tęp ­
nie zaprow adz ić  do sypialni księdza 
proboszcza Kamińskiego. G łośna go­
spodarka  b an d y tó w  zbudziła jednak 
księdza plebana, k tó ry  za ta rasow ał 
na tychm ias t  drzw i i o tw o rzy w szy  
okno. począł głośno w z y w a ć  pomocy- 
Zmieszani tą niespodzianką bandyci, 
poczęli s trze lać  do niego z rew olw eru  
przez  drzwi, spłoszyli ich jednak  nad­
chodzący  z ra tunkiem  wieśniacy. B an­
dyci pozostaw ili łup i uciekli pod osło­
ną nocy. Zaw iadom iona o napadzie 
policja ściga opryszków .

Chojnice. ( C i e k a w e  o d k r y c i e  
ż n i w i a r z  a.) P ew ien  urzędnik po­
m orsk iego  zak ładu  w y ch o w aw czeg o  
w Chojnicach o trzy m ał w  podarunku 
od sw ego  ku zy n a  ładnego psa  (wil­
czycę). G dy kuzyn w rócił  do domu, 
w ilczyca  po 3 dniach pobytu  w  ta jem ­
niczy sposób zginęła. Poszukiw ania  
nie odniosły pożądanego rezultatu, to 
też po niejakimś czasie zaniechano dal­
szych  poszukiwań. P o d czas  koszenia 
owsa, pewien robotnik za u w aż y ł  ja­
mę, a w  niej sukę ze szczęniętami. Po 
bliższem zbadaniu  okazało  się, że  jest 
to ow a zaginiona wilczyca. Opuściła 
ona sw eg o  now ego pana, udała  się w  
oziminę i tam w y k o p a ła  sobie jamę, w 
której m ieszkała  do obecnego czasu. 
B ardzo  trudnem  okazało  się pojmanie 
wilczycy, k tó ra  zupełnie zdziczała . Nie 
m ożna  było  w  żaden  sposób do niej się 
zbliżyć. Dopiero gdy  w y k opano  dziurę 
w  jamie z p rzeciw nej s trony , udało się 
w y dobyć  szczenięta , a następnie z w a ­
biono do piw nicy  wilczycę, k tó ra  po 
p ew n y m  czasie osw oiła  się z now em  
otoczeniem.

Wilno. ( Z e m  s t a  z a  u w i e d z e  
n i e  m ę ż a.) W  tych dniach wybuchł 
pożar w  okolicach Święcian, k tóry  
s t raw ił  doszczętnie ca ły  dobytek, tj . 
dom m ieszkalny  i zabudow ania  gospo­
darcze  M ichaliny i Izabeli Popinguso- 
wych. W  czasie pożaru  ciężkim po­
parzeniom  uległy Izabella Popinguso- 
w a  oraz jej s łużąca Jad w ig a  M arcin- 
k iew iczów na, k tó re  p rzew iez iono  do 
szpitala  w  Święcianach, gdzie w a lczą  
ze śmiercią. Jak  ustaliło ś ledztw o, p o ­
ża r  pow sta ł  w sku tek  podpalenia p rzez  
Helenę B a ra n o w sk ą  z pobliskiego za ­
ścianka Łunino. A resz to w an a  B a ra ­
now ska  p rzy zn a ła  się do w in y  i 
ośw iadczy ła ,  iż podpalenia dokonała z 
nienawiści do Izabeli Popingusow ej,  
k tó ra  uw iodła jej męża.

i

Z dalszych stron.
Budapeszt. ( T r z e j  z a k o n n i c y  

ż y d o w s k i e g o  p o c h o d z e n i a . )  W  
jednej z n iedziel sierpniow ych  w  k oście le  
K arm elitów  w  B u dapeszcie odbyła  się 
prymicja m łodego zakonnika O. S e w e r y ­
na, k tóry  w  stariie św ieck im  n a zy w a ł się 
W ła d y sła w  S zed o  i jest synem  zam ożne­
go kupca żyd ow sk iego . — M łody S zed ó  
przed przejściem  na katolicyzm  i w stą ­
pieniem  do zakonu b y ł urzędnikiem  ban­
kow ym . Jego  starszy  brat M ichał przed  
kilku laty  w stąp ił do OO. Franciszkanów , 
przyjm ując imię D enesa, a teraz, w  czasie  
prym icyj W ła d y sła w a , w y g ło s ił  k aza­
nie. —  T rzeci brat O. Brocardus już od 
wielu lat żyje w  zupełnem  odosobnieniu  
od św iata , jako kartuz w  k lasztorze Kar­
tuzów  w  Calei około P ad w y . Surow a  
reguła zakonna nie pozw oliła  mu w ziąć  
udziału w  radosnej u roczystości najm łod­
szeg o  brata. W  czasie  prym icyj obecni 
byli w  k ościele cała rodzina oraz krewni 
m łodego Ojca S ew eryn a , w sz y s c y  w y ­
znania żyd ow sk iego .

Ostrzeżenie .
W ydzia ł  ś ledczy  policji w  K atow i­

cach donosi: E d w ard  M roczkow ski,
by ły  nauczyciel i k ierow nik szko ły  
pow szechnej w  Zakrzow ie, powiatu  
radomskiego, posiadając legitymację 
nauczycielska, odw iedza w  różnych 
m iejscowościach nauczycieli i w y łu d za  
od nich pieniądze, podając jako  m o ty w  
to, że został ok radziony  i nie m a pie­
niędzy na dalszą podróż. P on iew aż  
zachodzi przypuszczenie , że n az w an y  
M roczkow ski i na terenie w o jew ó d z­
tw a  śląskiego up raw iać  będzie sw ój 
proceder ,  należy  w  razie napotkania  go 
zaw iadom ić najbliższy urząd Policyjny.



Spis wfborców
M agistra t w  K atow icach kom uni­

kuje :
W  dniu 16 l istopada b. r. odbędą się 

w y b o ry  do Sejmu Rzeczypospolitej,  
zaś 23 listopada b. r. w y b o ry  do S e ­
natu.

W  celu sporządzan ia  spisu w y b o r ­
ców, przystępuje M agistra t m iasta  Ka­
towic do re je s trow an ia  w yborców . 
R ejestracja  odbędzie się od dnia 3 do 
5 w rześn ia  b. r. i w tym  celu d o rę ­
czono właścicielom dom ów  listy m ie­
szkaniow e. W łaściciele  dom ów  zobo­
wiązani są oddać po jednym formula­
rzu każdem u przełożonem u sam odziel­
nego g ospodarstw a  dom ow ego w zględ­
nie posiadłości m ieszkania. Ktoby for­
m ularza nie o trzym ał,  zechce się zgło­
sić w  M agistracie, pokój nr. 10. F o r ­
mularz listy m ieszkaniow ej winien być 
natychm iast w ype łn iony  pismem w y- 
raźnem  i z pow ro tem  oddany gospo­
darzow i domu wzgl. adm inistratorow i. 
Do listy m ieszkaniow ej należy w pisać 
w szystk ie  zam ieszkujące w  mieszka-

Biblje Gutenberga nabyła Ameryka.
A m basador S ta n ó w  Zjednoczonych 

w W iedniu Ch. Stockton, nabył z upo­
w ażnien ia  kongresu  S ta n ó w  s łynną  bi- 
blję Gutenberga, k tó ra  zna jdow ała  się 
od se tek  lat w  posiadaniu k lasz to ru  św. 
B łażeja  w  Klagenfurcie (w  Styrji). Bi- 
blja zostanie umieszczona w  bibljotece 
kongresu  w  W aszyngton ie .  A m basa­
dor w yp łac ił  z polecenia rządu  sw ego  
sumę pó łto ra  miljona do larów  za ten 
nabytek.

Kto przegryw a pieniądze, musi być  
odpowiednio przez los ukarany.
P ew ien  obyw ate l  w łoski p. Nino 

Iirassi, b aw iąc  na kuracji w  K arlsba­
dzie, tak  in tesyw nie  się leczył, że w  
rilku dniach p rzeg ra ł  w szy s tk ie  pie­
niądze i kosztow ności.  Nie m ając g ro ­
sza na pow rót,  zw rócił się do posel­
s tw a z p rośbą  o zapomogę, na co o t rz y ­
mał taką  odpow iedź:

„SzaRow ny P an ie !  Kiedy W łoch  
zam iast w y d a w a ć  pieniądze w  swej 
ojczyźnie, p rz e g ry w a  je zagranicą , to 
w ładze  w łoskie  c ieszą się z tego. że 
został on odpowiednio przez  los u k a ra ­
ny. To też napróżno z w ra c a  się pan 
do nas w  sp ra w ach  tego rodzaju. Nie-, 
chaj się pan nauczy  nic zos taw iać  w 
obcych  kra jach  pieniędzy i ubrań.“ 

O brazek  ten św iadczy  o rozumnej 
e tyce u rzędów  faszystow skich.

W  Rosji sow ieckiej jeszcze nie za­
pomniano o „ogonkach**.

irkuckie  pismo „Sowieckij Sybir*1 
podaje, że b rak  a r ty k u łó w  sp o ży w ­
czych w  m iastach sybery jsk ich  w y w o ­
łuje ostatnio tw orzen ie  się olbrzym ich 
ogonków  przed sklepami spółdziel­
czemu a zw łaszcza ,  g d y  sk lepy  te z a ­
powiadają  sp rzedaż  k tó regokolw iek  z 
t. zw . def icy tow ych  to w aró w . W  No- 
w om iko łajew sku  kolejka p rzed  sk le­
pem, w k tó ry m  sp rzed aw an o  cukier, 
sk ładała  się z 1431 osób. W  Irkucku, 
ab y  o trzy m ać  kilogram  k rysz ta łu ,  t r z e ­
ba s tać  w  kolejce p rzez  dw ie  doby.

D w a naładow ane złotem  okręty.
W ęgiersk i p rofesor historji sztuki, 

T ibor G erew itz ,  p rzed s taw ił  rządowi 
sw ojego k ra ju  projekt w y d o s tan ia  z 
dna Dunajca w  okolicach G ranu dwóch 
okrę tów , zatopionych przed stu la ty  i 
zaw ierać  jakoby  m ających  n iesłycha­
nie cenny  ładunek, sk ład a jący  się ze 
szczerego złota, a także klejnotów.

Kiedy p rzed  stu laty. k ró lo w a Ma- 
Ha dowiedziała się. że jej w ojska zo­
s ta ły  pobite w  M ohacsu przez  hordy  
tureckie, w y d a ła  rozkaz, ab y  wszelkie 
cenne przedm ioty , znajdujące się w  
Ofen, na ładow ane zos ta ły  na ok rę t  i 
Przew iezione do P reszb u rg a .  R ozkaz 
lej został w yk o n an y .  P o d czas  p rze-  ' 
b y w a n ia  Dunaju, grupa zbun tow anych  
^ a s a ló w  królow ej zaa tak o w a ła  okrę ty ,  

chcąc, aby  sk a rb y  dw oru  w yw ie -

miasta Katowic.
niu osoby, k tó re  liczą 21 lat wzgl. 
k tóre  w  dniu 30. VIII. 1930 r. mają 
ukończonych 21 lat i zam ieszkują co- 
najmniej od dnia 29. VIII. 1930 r. na 
teren ie  m iasta  Katowic. Oprócz w ła ­
ściciela mieszkania należy umieścić je­
go żonę, dzieci, służące, o ile posiadają 
w ym ien iony  wiek i o b y w ate ls tw o  P a ń ­
s tw a  Polskiego. P o d ać  należy ró w ­
nież osoby, k tóre  zamieszkują w  tem 
mieszkaniu, chociażby w  chwili zes ta ­
wienia listy by ły  nieobecne. Nie w pi­
suje się nazw isk  osób będących  w  
czynnej służbie wojskowej. Osoby 
czasow o  pełniące służbę w ojskow ą 
(rezerw iści) w inny b y ć  podane.

Ze w zględu na krótki termin, listy 
m ieszkaniow e m uszą być zw rócone 
w łaścic ielow i domu najpóźniej do dnia 
,S w rześn ia  b. r. od których  odbiorą jc 
funkcjonariusze M agistratu.

Listy przez funkcjonarjuszów Ma­
gistratu nie odebrane, mogą być od­
dane przez właścicieli dom ów  w ra ­
tuszu pokój 10.

zionę zos ta ły  z miasta. D w a okrę ty  
szczęśliwie zdo ła ły  dostać się na miej­
sce przeznaczenia , d w a  zaś pozostałe  
zatonęły . Na podstaw ie  istniejących 
dokum entów  h is to rycznych  trudno 
określić, jakiego rodzaju ładunek za ­
w ie ra ły  ow e zatopione statki, o ile się 
jednak zdaje, b y ły  to w łaśn ie  ow e dw a 
cięższe, jako na ładow ane p rzew ażn ie  
złotem.

P rofesor G erew itz  u trzym uje, że te 
o k rę ty  znajdują się jeszcze na dnie, na 
k tó rem  utkw iły , uwięzione n a jp raw d o ­
podobniej w  o k ryw ające j  je ław icy  
piaszczystej.  Już  podczas zaw ieran ia  
t rak ta tu  w  Trianom , W ę g ry  w y s tąp i ły  
z żądaniem  p rzyznan ia  im skarbów , 
zatopionych w nurtach Dunaju i spo­
czy w ający ch  obecnie, jak sądzić na le­
ży, w  pobliżu czechosłow ackiego  w y ­
brzeża  rzeki. W ład ze  w ęgiersk ie  nie 
w ypow iedzia ły  się jeszcze defin ityw ­
nie w  sp raw ie  propozycy j uczonego 
profesora.

Odkrycie bezcennego skarbu Azteków.
Berlińskie „Tempo11 doniosło przed 

kilku lWiami z Meksyku sensacjr.ą wiado­
mość, iż znany angielski archeolog Dr. 
Tomasz Gann odkrył w dżunglach Gwa­
temali ruiny tajemniczej świątyni ostat­
niego króla Azteków Montezumy obalo­
nego przez Ferdynanda Korteza podczas 
podboju Meksyku w początkach XVI -go 
stulecia. Archeolog angielski znaleźć miał 
w świątyni klejnoty wartości 5 miljonów 
dolarów. Wartość tych kosztowności jest 
jednakże przybliżona i należy przypusz­
czać, że znalezione p"e< angielskiego ar­
cheologa skarby sąe bezcenne.

Tajemnicza śiwątynia, w której uczo­
ny angielski znalazł skarby, zbudowana

W obec zbliżającego się sezonu s a ­
dzenia d rzew  o w ocow ych  w  m iesią­
cach październiku wzgl. listopadzie, 
Ś ląska  Izba Rolnicza zw ra c a  uw agę  na 
ce low ość zam aw ian ia  i w y b o ru  d rz e ­
w ek  w  szkółkach  d rzew  już te raz  w  
miesiącu w rześn iu . W  chwili bieżącej 
szkółki d rzew  dysponują k ażdą  ilością
i wszelkiemi życzonem i odmianami o- 
w oców . Jakość  n ieprzebranego  jeszcze 
to w aru  jest w ysoka .  Kupujący o t rz y ­
m a w szystko ,  co sobie życzy , już w  
p ie rw szy ch  tygodniach  jesieni, o ile 
zam ów ienie swoje te raz  już odda.

Kto d rz ew a  o w ocow e posadzi w czas 
na jesień, zyskuje jeden rok czasu, 
gdyż  d rzew a  te p rzy ras ta ją  p rz y  w cze- 
suem  sadzeniu jeszcze w  bieżącej je­
sieni. O dpada po trzeba  s tałego podle­
w ania  d rzew  na wiosnę. Nie po trzeba  
obaw iać się uschnięcia d rzew ek  na 
wiosnę. Jesienne sadzenie d rzew  
ow o co w y ch  jest w a żn y m  n akazem  s a ­
dow niczym  w ziemiach lekkich. Sa-

zostala przez Majów, najstarszych tubyl­
ców Ameryki środkowej. Oddawna 
wśród tubylców krążyły pogłoski, że król 
Montezuma po zdobyciu Meksyku przez 
Korteza, którego żołnierze spustoszyli bo­
gaty kraj, pilecił swe ostatnie bogactwa a 
szczególnie cenne klejnoty przenieść do 
oddalonej świątyni, którą teraz odnalazł 
uczony angielski.

10 uniw ersytetów  ateistycznych  
. w  Sow ietach.

R ząd  sowiecki w y a sy g n o w a ł  o s ta t ­
nio 15 miljonów rubli na o tw arc ie  10 
u n iw ersy te tó w  antybeligijnych. W ięk ­
szość tych uczelni pi^ezr.aczona jest do 
szerzenia  p ro pagandy  ateizm u w śród  
mniejszości narodow ych . Jeden z uni­
w e rs y te tó w  p o w stać  ma na początku  
roku szkolnego w  Mińsku, w  lokalu 
zlikw idowanej w tym  celu szkoły  
średniej.

Król bandytów w ypraw ia ucztę 
w  Chicago.

Z nany  w  A m eryce król b an d y tó w  
Al Capone, w y p raw ił  w  sw ej willi bal 
dla zaproszonych  gości o raz zab aw ę 
o g rodow ą dla 50 rów ieśn ików  sw ego  
12-Jetniego synka. P rzy jazd o w i i w y ­
jazdow i gości, o raz  zabaw ie  a s y s to w a ­
li policjanci i detek tyw i, k tó rych  us ta ­
wiono p rz y  bram ie p row adzące j  do 
parku, o taczającego  willę Al Capone. 
P o  am ery k ań sk u  . . .

Las Pułaskiego w Stanach Zjedn.
Dnia 13 ub. m. w lesie pow ia tow ym  

koło Chicago, zw an y m  Polos P ark ,  
odby ła  się u roczystość  nadania temu 
reze rw a to w i leśnemu n az w y  im. P u ­
łaskiego. P am ią tk o w ą  tabiicę d ed y ­
kacyjną, jaka  zos ta ła  w m u ro w a n a  w 
kamień, odsłonił gene ra ł  F ran k  P a r ­
ker, pocz.em przem ów ienia  wygłosili: 
g ub ern a to r  L. L. Emmerson, prof. M. S. 
S zym czak ,  o raz konsul gen. dr. S zcze­
pański. W  uroczystości  w z ię ły  udział 
w szystk ie  polskie to w arzy s tw a ,  byli 
ż o łn ie rz e 'a rm j i  polskiej i a m ery k ań ­
skiej, sokoli o raz  liczna publiczność.

Dziennik oceaniczny.
„A m ery k a11, jeden z najw iększych  

s ta tk ó w  pasażersk ich  T o w a rz y s tw a  
„United S ta tes  L ines11 został w y p o sa ­
żony w rad jow izy jny  odbiornik s y ­
stem u kapitana H. R. R angera ,  p o zw a­
lający na ry c za ł to w y  przekaz ca łko­
w itych  stror/ic jakiegokolwiek kon ty ­
nentalnego pisma. P ły w a jąca  „d ru k a r ­
nia A m eryk i11, od tw arza jąca  bez udzia­
łu zece ró w  i m etram p ażó w  gotow e 
spalty, o trzym uje  ilustracje, now ości i 
in sera ty  od „radio C orpora tion  of A m e­
r ica11, p rzesy ła  ten m ater ja ł  na pokład 
statku za pom ocą kró tkofa low ego n a ­
dajnika-

K rewny Gandhiego sprzedawcą  
ulicznym w Budapeszcie.

W śró d  ulicznych sp rzed aw có w  s to ­
licy W ęg ie r  zw raca ł  uw agę  od szeregu  
lat swoim  po w ażn y m  w y g lądem  jeden 
sp rzed a jący  precle. B ył to Hindus, 
Saidu Ruidbahara , ży jący  w  biedzie z

dzić m ożna na jesień w szy s tk ie  d rz e ­
w a  naszego ow ocu z w y ją tk iem  b rzo ­
skwiń i winorośli, k tó re  sadz im y le­
piej na wiosnę.

Ś ląska Izba Rolnicza p rzes trzeg a  
kupującą  publiczność p rzed  n a b y w a ­
niem d rzew  ow o co w y ch  w  handlu do­
m o k rążn y m  i na targach . D rz ew a  te 
m ają korzenie zaschłe, są  często cho­
re  lub oblepione szkodnikami, dalej ku ­
pu jący  nie ma pew ności tożsamości 
odmiany, często o trzym uje  d rzew k a  
nieszczepione. Ś ląska  Izba Rolnicza 
radzi usilnie zakupyw ać  d rz ew k a  o w o ­
cow e z p ierw szej ręki, t. j. z dobrych 
szkółek  d rzew , możliwie śląskich lub 
okolic sąsiednich, posiadających zbli­
żone w arunk i k lim atyczne i g lebowe. 
Jak  dziesięcioletnie doświadczenie 
uczy, specjalnie dobrze  udają się na 
Śląsku  d rz ew k a  ow ocow e, pochodzące 
z górskich szkółek  d rzew , posiadają­
cych klimat szorstki.

P r z v  w y b o rz e  odmian należy za-

żoną i kilkorgiem dzieci. W  ostatnich 
czasach  dola jego nieco się poprawiła . 
Oto jakiś dziennikarz w y g rzeb a ł ,  że 
R uidbahara  jest kuzynem  p rzy w ó d cy  
H indusów M ahatm a Gandhiego i g o rą ­
cym  jego zwolennikiem. Dziennikarz 
urządził z nim w yw iad , a skutek  był 
ten, że sp rzed aw ca  sta ł  się od tąd  je­
szcze  popularnie jszym  w Budapeszcie. 
Z treści a r tykułu , ogłoszonego w 
dziennikach wynika, że obecny  sp rze ­
d aw ca  uliczny stud jow ał k iedyś p ra ­
w o na jednym  z u n iw ersy te tó w  an ­
gielskich, ale okoliczności zm usiły  go 
do zaniechania nauki. P o tem  długo 
b łąkał się po św ięcie  w  biedzie, aż na­
reszcie  osiadł w  Budapeszcie. Ruid­
b aha ra  w y raz i ł  pragnienie, ażeby  go 
zrobiono w  ogrodzie zoologicznym do­
zorcą  słoni albo w ężów .

1 ostatnie! chwili.
Po zgonie śp. inż- Zawadowskiego.

Związek Legjonistów nadsy ła  n a­
stępujący  kom unikat:

W ieczorem , dnia 1-go w rześn ia  br. 
zm arł  nagle in‘ż. Z aw adow sk i H enryk, 
Naczelnik Wydziału^ Robót P ublicz­
nych  W o jew ó d z tw a  Śląskego, c?łonek 
Zw iązku Legjonistów Polskich Oddz. 
Katowice.

Nie podnosim y zasług zmarłego, 
•który na stanow isku  służbow em  w y ­
kazał o lbrzym ią energję, — o tem po­
w iedzą inrJi. —

Śp. inż. Z aw adow ski H enryk, jako 
legjonista atoli, zży ł się na tu tejszym  
terenie z b racią  leg jonow ą: zaw sze  
Wszędzie spieszył z pom ocą i rada, 
zw łaszcza  tym, k tó rzy  pom ocy naj­
więcej potrzebowali.

Nie rozwielm ożniła go w y so k a  p o ­
zyc ja  s łużbow a w hierarchji urzędr,1- 
czej, pozostał stale prostolinijnym, s e r ­
decznym  kolegą w  stośuuku do b y ­
łych to w a rz y sz y  broni!

Ś m ierć  n ieubłagana zab ra ła  go nam 
w  sile w ieku  i śm ierć ta w yż łob iła  po­
w ażn ą  szczerbę w  sze regach  naszej 
organizacji.

Nie zapom nim y go. — G dy z roku 
rla rok topnieją nasze  szeregi, śmiercią 
rw ane, niechajże trad y cy jn y m  z w y ­
czajem nad mogiłą śp. Z m arłego  kole­
gi popłynie nasza  żołnierska pieśń:

Śpij kolego w  ciem nym  grobie
Niech się Po lska przyśni Tobie..
P o g rze b  śp- inż. Z aw adow skiego  

odbędzie się w  cz w ar te k  drA'a 4. IX. br. 
W y p ro w ad zen ie  zw łok  nastąpi o go­
dzinie 4-tej po południu z kaplicy  cm en­
tarnej p rz y  ulicy F rancuskiej.

Celem uczczenia pamięci Z m arłe­
go Kolegi w z y w a m y  w szystk ich  cz łon­
ków  Związku Legionistów Polskich 
Oddział K atow ice do wzięcia  udziału 
w  smutrJym tym  obrzędzie. Zbiórka 
Z w iązku  Legjonistów  Polskich Oddz. 
K atow ice w e cz w ar te k  o godzinie 3- 
ciej minut 15 przed gm achem  W o je­
w ó d z tw a  Ś ląskiego w  Katowicach.

sięgnąć ra d y  Śląskiej Izby Rolniczej 
Izba ta  w skazuje  na wmiosek odpo­
wiednie szkółki d rzew .

Każdy, kto w  w o jew ódz tw ie  Ślą­
skiem w  roku b ieżącym  posadzi d rze ­
w a  ow ocow a, o trzy m a  od Śląskiej 
Izby Rolniczej subw encję  dwóch zło­
tych za każde  d rzew k o  ow ocow e, p ra ­
w id ło w a  posadzone — aż do 50 d rze ­
w ek  w łącznie, p rz y  przedłożeniu  o ry ­
ginalnego rachunku, pokw itow anego  i 
zaśw iadczenia  ins truk to ra  ogrodnicze­
go Izby. s tw ierdza jącego  p raw id łow e 
posadzenie.

Jako  d rz ew a  o w o co w e liczy się ja­
błonie, grusze, śliwy, wszelkie c ze re ­
śnie. wiśnie, o rzech y  włoskie, b rzo ­
skwinie i m orele w  formach szpa le ro ­
wych, k a r łow ych , krzaczastych , pół — 
i w ysokopiennych . K rzew ów  jagodo­
w ych, leszczyny,' winorośli i wszelkich 
innych d rugorzędnych  k rzak ó w  o w o ­
cow ych  lub jagodow ych n i e su b w en ­
cjonuje sie.

Z całego św iata, j j

Sadzenie drzew owocowych w jesieni.



I Ze Śląska Opolskiego |
Z Bytomskiego.

Pewien bezrobotny, zamieszkały 
w Bytomiu, pokłócił się ze swą mat­
ką. Spór skończył się tragicznie, gdyż 
syn otwarł nagle okno i zeskoczył z 
drugiego piętra na bruk ulicy. Nie­
szczęśliwy doznał ciężkich obrażeń.

, Karetką pogotowia odstawiono go do 
miejskiego szpitala.

e

Na posiedzeniu komisji budowlanej 
w Miechowicach, powiat bytomski, 
uchwalono rozpocząć natychmiast bu­
dowę 20 małych mieszkań z fundu­
szów „Osthilfe“. Wiadomo, że fundu­
sze „Osthilfc“ służą wzmocnieniu 
niemczyzny w pruskich prowincjach 
wschodnich.

Z Zabrskiego.
Uczeń szkolny Wilhelm Nieradzik 

z Zaborza został przejechany przez 
samochód osobowy, należący do mala­
rza B. w Zaborzu, powiat zabrski. 
Chłopiec doznał bardzo ciężkich obra­
żeń. Pogotowie ratunkowe odstawiło 
go do lecznicy.

Z Gliwickiego.
W pewnej oberży w Gliwicach-Szo-

biszowicach wywiązała się krw awa 
bijatyka pomiędzy gośćmi. Tutaj ro­
botnik Ludwik M. został kilka razy 
pchnięty nożem przez robotnika Ber- 
tholda W. Obaj robotnicy mieszkają 
w Szobiszowicach pod Gliwicami. Po 
opatrzeniu ran M. został odstawiony

Program radiowy.
Czwartek, dnia 4 września 1930 r.

Katowice, fala 408,7 m .: 11.58 Znak czasu o raz
hejnał z K rakow a. — 13.05 K oncert gram ofono­
w y. —  13.00 Kom unikat m eteorologiczny z W ar­
szaw y. —  15.50 O dczyt tu ry styczno-k ra joznaw czy  
z W arszaw y . —  16.15 K om unikaty zrzeszeń  go­
spodarczych. —  16.35 K oncert gram ofonow y. —  
17.35 P rzeg ląd  książek  z W arszaw y . — 18.00 
Koncert kam eralny  z W arszaw y . — 19.00 Odci­
nek pow ieściow y. — 19.15 R ozm aitości. —  19.30 
S krzynka pocztow a, następnie zeg ar z obser­
w atorium  astronom icznego w  W arszaw ie  w ybije 
godzinę ósm ą. — 20.00 Felieton. — 20.15 K oncert 
z W arszaw y . — 21.30 Słuchow isko lite rack ie  z 
W arsz aw y : Komedja Sienkiew icza „P an  Zagłoba 
sw atem ". — 22.00 R ew ia z  tea tru  „A nanas" w 
W arszaw ie.

W arszaw a, fala 1.395,3 m .: 11.40 P rzeg ląd  poli­
tyczny. — 11-58 Znak czasu. —' 12.10 W ykład  dla 
gospodyń. — 12.35 P ły ty  gram ofonow e. — 15.15 
Kom unikat gospodarczy. — 15.50 O dczyt o W il­
nie. — 16.15 M uzyka gram ofonow a. — 17.10 Spra-

do mieszkania. Nożownika areszto­
wano i osadzono w więzieniu.

Z Kluczborskiego.
Młyn parowy w Kluczborku (towa­

rzystwo akcyjne) został dotkliwie po­
szkodowany w ciągu ubiegłych lat 
przez książkowego i kasjera Poloka. 
W ysokość sprzeniewierzeń ustalono na 
124 tysiące marek. Sąd ławniczy w 
Kluczborku skazał w swoim czasie Po­
loka na 2 Jata i 6 miesięcy więzienia. 
W' tych dniach niesumienny urzędnik 
odpowiadał przed izbą karną w Opo­
lu jako sądem drugiej instancji, zasą­
dzony wniósł bowiem odwołanie. Na 
rozprawie stwierdzono, że książkowy 
Polok pobierał dość wyskic pobory, 
lecz jeździł na wyścigi konne we W ro­
cławiu, gdzie przegryw ał bardzo 

znaczne kwoty. Gdy nic starczyło 
własnych pieniędzy, sięgnął do kasy 
młyńskiej. Z tego powodu trybunał 
nie przyznał oskarżonemu łagodzą­
cych okoliczności, skutkiem czego w y­
roku pierwszej instancji nie zmieniono.

Z Dobrodzieńskiego.
Na drodze w pobliżu miejscowości 

Bziniec, powiat dobrodzfeński, zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. Pewien 
motocyklista z Gliwic najechał na drze­
wo przedróżne, przyczem uderzył gło­
wą o bruk szosy tak silnie, że utracił 
przytomność. Nieszczęśliwym zaopie­
kował się ks. proboszcz, który spro­
wadził lekarza.

w y  lo tn ictw a. — 17.35 P rzeg ląd  książek. —  18.00 
K oncert kam eralny. — 19.00. R ozm aitości. — 19.20 
Felieton. —  19.35 P ły ty  gram ofonow e. —  20.00 
Dziennik rad iow y. —  20.15 K oncert. — 22.00 Re- 
w ja : „P an i się ub iera".

K raków , fala 314,1 m .: 11.58 Znak czasu, hejnał. —
12.10 O dczyt z W aszaw y . —  12.35 P ły ty  g ram o­
fonowe. —  15.15 i 15.50 T ransm isje  z W arszaw y .
16.15 M uzyka gram ofonow a. —  17.35 Pogadanka 
dla P ań . —  18.00 K oncert z W arszaw y . — 19.00 
R ozm aitości. —  19.05 G aw ędy  podhalańskie. — 
19.20 O dczyt. — 20.00 i 20.15 T ransm isje  z W a r­
szaw y. —  21.30 S łuchow isko: „P an  Zagłoba
sw atem ". —  22.00 T ransm isja  z tea tru .

Poznań, fala 336,3 m .: 7.00 Znak czasu , g im nastyka.
8.00 G azeta poranna. —  13.05 K oncert. —  14.00 
G iełda. —  14.15 W iadom ości gospodarcze. — 17.50 
R adiografia . —  18.00 K oncert z W arsz aw y . —
19.15 P rzeg ląd  polityczny. —  20.30 K oncert. —
21.30 Słuchow sko. —  22.00 T ransm isja  z  W ar­
szaw y.

W rocław, fala 325 m., Gliwice, fala 253 m .: 9.05
K oncert poranny. — 11.35 —  13.50 — 16.15 — 
17-00 P ły ty  gram ofonow e. — 19.00 M uzyka ro ­
sy jska. — 20.30 P o e ta  F ranek  czy ta  w łasne u tw o­
ry  — 21.00 Śpiew.

Berlin, fala 418 m .: P ły ty  gram ofonow e. — 16.05
M uzyka operetkow a. —  18.15 Śpiew . —  19.05 Kon­
cert chóru. — 19.30 M uzyka gram ofonow a. —
20.30 K oncert sym foniczny, następnie m uzyka ta ­
neczna.

W iedeń, fala 516,3 m .: 11.00 K oncert. — 13.00 P ły ­
ty  gram ofonow e. — 15.15 K oncert. —  20.05 O pera 
kom iczna „D októr i ap tek a rz" , następnie koncert.

P ią tek , 5 w rześn ia  1930 r.
K atow ice, fala 408,7 m .: 11.58 Znak czasu oraz

hejnał z K rakow a. — 12.05 K oncert gram ofono­
w y. — 13.00. Kom unikat m eteorologiczny z W ar­
szaw y. — 16.00 K om unikaty gospodarcze. — 16.20 
P ro g ram  dla dzieci. — 16.35 K oncert gram ofono­
w y. — 17.35 O dczyt p. t. „S tefan  B a to ry " . —
18.00 K oncert. — 19.00 O dcinek pow ieściow y. —
19.15 R ozm aitości. — 19.30 M uzyka, następn ie  ze­
gar z obserw atorium  astronom ciznego w  W ar­
szaw ie w ybije godzinę ósmą. —  20.00 K om unikaty 
zw iązku m łodzieży. — 20.05 K om unikaty sp o rto ­
w e. — 20.15 K oncert sym foniczny. —  22.00 Fe- 
ijeton.

Wygrane dolnrówkł.
W  małej sali konferencyjnej mini­

sterstw a skarbu odbyło się w tych 
dniach 28 kolejne losowanie premij 5 
proc. pożyczki dolarowej serji II. Ogó­
łem wylosowano premje wartości 75 
tysięcy dolarów. Główna wygrana 40 
tysięcy dolarów padła na Nr. 205070, 
8.000- dolarów n‘a Nr. 620409, 3.000 do­
larów na Nr. 156865, 88136, 6236, 1000 
dolarów na Nr. 119145, 783806, 633996, 
835241. 455953. 500 dolarów na Nr. 
658488, 563061, 204159, 365371, 508877, 
275886, 438599, 272407, 906,993, 766812, 
100 dolarów na Nr- 78367. 999873, 
129382, 943696, 241491, 148192, 489789, 
193294, 558893, 95466, 722152, 519335, 
566379, 144708, 274623, 691457, 217536, 
803336. 80644, 83809, 962082, 712001, 
244068, 322756, 710919, 858071, 468137, 
654173, 61688. 80706, 402949. 754881, 
372788, 716980, 938011, 731675, 618661, 
797211, 762401, 84283.

Sgrawt towarzystw.
Piekary Rudne. W  niedzielę 7-go 

września o godzinie 4-tej po południu 
odbędzie się zebranie inwalidów gór­
niczo-hutniczych i wdów w sali p. Mo- 
rawcą w Piekarach Rudnych. Ponie­
waż przybędzie mówca z głównego 
zarządu, uprasza się o przybycie w szy­
stkich inwalidów i wdów z parafii bo­
browskiej.

Sucha Góra. Zebranie inwalidów 
górniczo-hutniczych odbędzie się w 
niedzielę, dnia 7-go września o godzi­
nie 2-giej po’południu w sali p. Działa- 
cha. W ykład wygłosi mówca z głów­
nego zarządu. Z tego powodu uprasza 
się o liczny udział inwalidów i*wdów 
z Suchej Góry, Łazarówki i Blechówki.

Kochłowice- Marek M atura i żona 
jego Agnieszka z domu Janik z Urba­
nowie obchodzą dnia 7 września sre­
brne gody małżeńskie. Jubilaci cieszą 
się wśród mieszkańców szacunkiem i 
poważaniem. Z okazii srebrnego we­
sela składa czcigodnym Jubilatom 
serdeczne powinszowanie

Antoni Mańka.

fEATR |  S7TU*A.
TEATR POLSKI W KATOWICACH. 

R e p e r t u a r .
Czwartek, dnia 4 b. m. „Tosca". 

występ A. Dobocza i P. Płońskiego o 
godz. 19.30.

Piątek, dnia 5 b. m. „Żołnierz Kró­
lowej M adagaskaru'1, o godz. 19.30.

Sobota, dnia 6 b. m. „ŻydówkaT 
występ A. Dobocza, o godz. 19.30.

W Bsriinis co szóste m ełżeństwc 
rozwodzi sit*.

W Berlinie ukazał się nowy „Rocz­
nik S tatystyczny miasta Berlina". Oto 
kilka ciekawych notatek, które czer­
piemy z powyższego źródła.

Liczba wypadków śmierci prze­
wyższa w dalszym ciągu liczbę uro­
dzin; przyczem różnica ta stale w zra­
sta; w ubiegłym roku wynosiła ona 
6241.

S tatystyka rozwodów wykazuje, że 
na 6 małżeństw, zawartych w Berlinie, 
jedno rozwodzi się. M ałżeństwa naj­
częściej zawierają ludzie w wieku od 
20 do 30 lat, rozwodzą się najczęściej 
między 30 i 35 rokiem życia. W  ubie­
głym roku statystycznym  zanotowano 
450 rozwodów po 25 latach pożycia 
małżeńskiego.

Ciekawe są również liczby, doty­
czące śmierci. Najczęstszą przyczyną 
śmierci w  Berlinie jest rak. Podczas 
gdy jeszcze trzydzieści lat temu naj­
częstszą przyczyną śmierci była gru­
źlica, obecnie liczba wypadków śmier­
ci na skutek raka przewyższa w  dwój­
nasób prawie liczbę ofiar gruźlicy 
(6896 wobec 3814). Na drugiem miej­
scu zanotowano choroby serca (6 ty ­
sięcy 184).

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y ­
dawnicza z ogr. odp. w  Bytomiu. Śląsk O polski — 
Za redakefę odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.
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Imprelin
robi w szystko  nieprzemakalnem.

P o d  g w a r a n c j ą !

Przewrót w dziedzinie osiągnię­
cia nieprzemakalności.

U żyw ając „Im prelin" może każdy naw et w  dom u bez trudu 
niewielkim kosztem w ciągu kilku minut uczynić nieprzemakalnem 
praw ie wszystkie tkaniny ubrań, obuwie, buty, zapaski, materace, 
obrusy stołow e, wyroby skórzane, płaszcze, kurtki z tkaniny 'lub  
ze skóry, gam asze, kapelusze, rękawiczki, torby itp.

Trwale nieprzemakalne
nie odbierając dostępu pow ietrza ani w yglądu im pregnow ane 
rzeczy co się tyczy koloru w yglądu i właściwości. Tkanina nie 
zostanie uszkodzona. Im pregnacja nie ulegnie zniszczeniu przez 
prasow anie. N ie potrzeba odpruć, gdyż „Im prelin" — rozczyn 
wsiąka sam naw et pomiędzy najcieńsze szwy. Bez trucizny i za­
pachu!

Utrzymuje ciato i ubranie suche!
Przy najgorszej szarudze suche nogil 

Podczas największej ulewy suche ubranie!

■■ Próba przekona k a id e g o .
C ena za puszkę zł. 1.65.

Odzie otrzymać nie można, należy p-zesłać do wyłącznego za­
stępcy zł. 3.30.

Jan Rozmus
Kostuchna 115, p o  w. Pszczyna.

G e n e r s l n y  z a s t ę p c a  n a  P o l s k ę  
poczem dwie puszki „lm pielm u" zostaną wysiane franko. 

O dsprzedający zechcą porozum ieć się z generalnym  zastępcą.

^  a  .a . j l  a  ^  -ą. iidw iięę, rĄ-

Aleksy Waldberg, zegarmistrz
----------------  Rybnik----------------

róg  placu  W olności naprzeciw  s ta reg o  kina.
Łaskawem w zględom  Szan. Publiczności po­

leca się :
Fachowiec od roku 1900. Specjalista w  zegar- 
nictwie zegarów  w ieżow ych jak i skom pliko­
w anych zegarków  kieszonkow ych. Regulow anie 
podług chronom etra.

Mam także na składzie zegarki znanych 
światowych marek, pierścionki ślubne, arlukuły 
biżuteryjne, podarki na różne okoliczności. Nowo- 
w prow adzony d z ia ł w yrobów  optycznych . O ku­
lary w edług przepisu lekarza.

Urzędnikom, którzy się w ylegitymują co do 
osoby i zajm ow anego stanowiska, daję na od­
płaty na dogodnych warunkach.

r T T 'V T  T "̂ 1 y r y  t '*

^  W W W  W W W v

Medjiim C h i r o n t h
M is  Gordons

widzi kaidego przeszłość i przyszłość 
określa charakter z listów  i fotografji. 

Przyjmuje tylko panie od 9 —9

Katowice, Kilińskiego 20 , parter,
Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursy fachowe koresnodencym e 
p r o f e s o r a  S e k u łu w  c z a ,  W a r s z a w a ,  Z ó -
r a w  a  4 2 . Kursy wyuczają 1 stow m e: buchal­
terii, rachunkowości kupieckiej, koresoondenc i 
handlowe!, stenografp, nauki h a id lu , praw a, 
kaligrafii, pisania na maszynach, tow aroznaw stw a 
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, pisowm , 
gramatyki polskiej oraz ekonom ji. Po  ukończeniu 
św iadectwo. Ządaic.e prospektów .

Z powodu z w i n i ę c i a  i n t e r e s u
zupetna wyprzedaż mebli
wszelkiego rodzaju na spłaty na dogodnych 
warunkach. „ ^ j

R ybnik , fcony 1 1 . Tel. 1104.

ZEGAREK ze złota amerykańskiego
nie różniącego się od praw dziw ego 
złota 14-o karat.
Tylko zł. 7.95 (zam. zł. 3 0 3 .- )  

UW AGA. Zegarki nasze nie na­
leży porów nyw ać z inneml tak szumnie 
reklam owanem u 

N a listowne zam ów ienie wysyłamy 
natychm iast elegancki płaski zegarek, chód 
dźwięczny, z 8-0  letnią gwar., 2 szt. 15.- zł., 
4 szt. 29.50, 6 szt. 43.50. Lepszy gat. 10.50, 
13.-, 18.-, 24.-, 30-. Ze świec, cyferblatem 9.50, 
12.-, 15.- i 18.- Zegarek kryty, anker z trzem a 
kopertam i ameryk. 16.-, 19.-, 24.-. 28.- i 35.- 
Zegarki na rękę, męskie i dam skie, ameryk. 
15.-, 17.-, 20.-, 24.-, 28.- i 35.-. Łańcuszki z ameryk. 
złota 2.-, 4.- i 6 .- zł. Takież zegarki jak rysunek 
niklow e: 5 75, 2 szt. 10.50, 4 szt 20.-, 6 szt. 29.75. 
Budziki sto łow e: 10.50, 12.50 i 14.50. Za koszta 
przesyłki płaci kupujący.

Ś w i a t o w a  F i r m a  „C H R O N O M E T R E M  
W a r s z a w a  — skrz. poczt. 939 oddz. 111 

Otrzym ujem y setki listów dziękczynnych jako 
dow ód dobroci naszych zegarków.

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka 4 . Piasecki S. A,
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zw racać baczną 
uw agę na firmę naszą.

Według p r z e p i s ó w  
sławnych lekarzy, p rze­
ciw chorobom  żołądka, 
kiszek, płuc, nerw ów , 
wątroby, nerek, pęche­
rza — hem oroidom  — 
upław om , obstrukcji, 
kamieniom żółciowym, 
kaszlowi,iastmie, błędni­
cy. sklerozie, artrety- 
zmowi, reum atyzm owi 
etc. Żądajcie bezpłatnie 
broszury pouczająceji 
A dres: L iszki-A pteka.

Sprzedam  od zaraz

pole
pod budowisko

w dobrem  położeniu. 
Zgłoszenia pod „P o le“  
do administr. .Katolika 
Polskiego* Katowice 
ul. św. Stanisława 4.

Ogłoszenia
każdego rodzaju przy  
nioaą zawsze pożądam
[skutek, jeżeli je nadaje- 
d e  w gazecie, która nie- 
itylko w obwodzie prze­
mysłowym, lecz także 
i poza granicą tegóż ob­
wodu jest mocno rozpo­
wszechniona, a zatem 
ogłaszan e w naszej ga- 
zeeie przynieś e wam 

wiale korzyści.

MW M S


